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Sensacya, sztucznie wywołana przez dzien­
niki rządowe i giełd we z okazyi wniesienia 
ustaw ugodowych, taryfy cłowej i ustawy o kon- 
wersyi wspólnej renty —  szybko minęła. Niemcy 
i rząd, po wniesieniu rzeczonych przed:ożeń zmu­
szeni będą wrócić znowu do kwestyi, którą przy 
pomocy rabuiistycznych wywodów odwokatów 
z lewicy niemieckiej udało im się — lecz tylko 
na chwilę — z porządku dziennego usunąć. 
Wbrew ich intencjom, będą się musieli zająć 
sprawą, m i a n y  r e g u l a m i n u  I z b y  — 
albo „ZRDawa w parlamencie* ustanie. Od czasu 
upadku Badeniego na uzdrowienie „parlamentu11 
wynaleziono tyle leków, jak nieprzymierzając na 
ból zębó v albo na podagrę. Zmiana regulaminu 
w austryackiej farmakopei politycznej, wybitne 
zajmywała miejsce.

W  najdrastyczniejszy sposób środek ten 
zastosowano w formie pamiętnej lex lalkenhayn, 
wiaaotno z jakim skutkiem.

Już wtedy bystrzejsi politycy doszli do prze­
konania, że zmiana regulaminu jest środkiem, 
którego w wypadkach o s t r e j  choroby parla­
mentarnej zastosowywać nie należy —  podobnie, 
jak wyrwanie zęba podczas obrzmienia dziąsieł 
nie jest wskazanem. Nie było atoli i niema ni­
kogo pomiędzy politycznie myślącymi w Austryi, 
któryby potrzeby zmiany regulaminu Izbowego 
w o g ó 1 e nie uznał za konieczną.

W krajach, gdzie parlamentaryzm jest wy­
pływem poczucia godności praw, swobód ale i 
obowiązków obywatelskich, w krajach zatem, w 
których utrzymanie systemu parlamentarnego jest 
c e l e m ,  tam zapobiegliwość polityczna dyktuje 
na czas potrzebne zmiany do utrzymania nor- 
malnych funacjj parlamentów. U nas reformy 
wymyślają zazwyczaj a d  h o c, wśród najwię­
kszego pomieszania, często w kurzawie wrzeń, 
bez namysłu lub bez pomysłowości, a najczęściej 
po niewczasie. Podobnie się zwykle działo w spra­
wie zmiany regulaminu izbowego. Reformy tej, 
przedewszystkiem podejmywać nie wolno p r z e- 
e  i woli każdoczesnej opozffeyi. Dlatego też — 
i usiłowania przeprowadzenia lex Fclkenhayn 
skończyć się musiały fiaskiem. Chwila obecna 
natomiast wydawała się jakoby stworzoną do 
przeprowadzenia rozsądnej zmiany regulaminu 
albo co najmniej do zapoczątkowania akcyi w 
tym kierunku. Dawna opozycya niemiecka, i nie 
bez słusznych powodów, — stała się silną pod­
porą rządu — a młodoczesi, którzy ze szkodą 
powagi tego stronnictwa, tworsą „opozycję z 
przerwami*, zmianie regulaminu Izbowego za­
sadniczo nie tylko się nie sprzeciwiają, lecz wy 
razili już kilkakrotnie gotowość czynnego udziału 
w dotyczącej akcyi,

I stało się coś niepojętego. Niemcy, którzy 
pod&asawszy rękawy zabrali się do pokonywa­
nia obstrukcyi ośmiu — aźnie ośmiu rady­
kałów — i po wielkii / j  kach zmuszeni byli 
zawrzeć z nimi kompromis — oświadczyli się 
w Izbie przeciw zmianie regulaminu, motywując 
postępowanie to w organach swoich naiwnem 
twierdzeniem, że zamierzona reforma dąży do 
stworzenia korzystnych warunków dla reaktywo­
wania dawnej prawicy. Całe to wystąpienie 
Niemców i ich prasy jest prostą farsą i nie wra­
calibyśmy do tego przedmiotu, gdyby z powodu 
wniesienia wspomnianych na wstępie nader 
ważnych przedłożeń rządowych, kwestya prawi­
dłowego funkeyonowania parlamentu i ostatecz­
nego ułożenia stosunków partyjnych w parla­
mencie, nie stała się znowu sprawą b a r d z o

aktualną. Jakżeż długo Niemcy myślą odgrywać 
komedyę „oblężenia twierdzy dawnej prawicy?u 
Czyż sądzą ci panowie, że stronnictwa prawicy, 
które jak to wydarzenia z ostatnich dni dowo­
dnie wykazały, nawet w ostrej opozycyi zawsze 
jeszcze bardziej zasługują na miano stronnictw 
ładu i porządku, aniżeli nadęte niemieckie 
„staatserhaltende Parteien" ze swoją operetkową 
powagą, pytać ich będą o pozwolenie, gdyby 
znowu zechciały wejść w skład wspólnego 
związku ?

My nawet dalej idziemy i twierdzimy, że 
w obec „farsy regulaminowej11 odegranej przez 
Niemców—stronnictwa dawnej prawicy, mają o b o ­
w i ą z e k  połączyć się w t r w a ł ą  o r g a -  
n i z a c y ę, przedewszystkiem dla przeprowadze­
nia zmiany regulaminu w drodze legalnej, ściśle 
prawidłowej. Na całym świecie wolno się stron­
nictwom parlamentarnym łączyć wedle upodoba­
nia, a powinne się łączyć, jeżeli mają zamiar prze­
prowadzić zm:any na korzyść parlamentu. Stron­
nictwa umiarkowane łącząc się w sojusz, dowio­
dły, że prawa tego się nie wyrzekają. Stronnic­
twa niemieckie stoją na stanowisku absolutnej 
negacji, a prawica dla pięknych oczu rządu, któ­
rego zachowanie się w sprawach dotyczących u- 
tworzenia większości lub zmia.oy regulaminu jest 
bardzo... zagadkowem, poddaje się już od trzech 
lat ich niesłychanemu terroryzmowi

Niemcy n i e chcą większości, bo sami u- 
tworzyć jej nie mogą; a do zgody z Czechami 
nie dają się nakłonić (patrz przebieg ostatnich 
konłereneyj ugodowych); n i • c h c ą sprężystego, 
doświadczonego i poważnego prezydenta izby, bo na 
kandydata z pośród własnych stronnictw zgodzić 
się nie mogą, a do wyboru prezydenta ze stron­
nictw prawicy, choć ona tworzy większość, pod 
różnemi groźbami nie dopuszczają; n ie  chcą 
parlamentarnego rządu stronnictwa niemieckie, bo 
za dużo mają kandydatów ministeryalnych; n ie  
chcą wreszcie i zmiany regulaminu, aby mogli 
każdej chwili cały parlament uczynić zależnym 
od liberum veto któregoś ze swoich rady­
kałów.

Stronnictwa, które wyraźnie n i c z e g o  nie 
chcą, do żadnej pozytywnej pracy imać się nie 
ebeą i z buńczuczną miną wszelkiej chęci do po­
zytywnej roboty najbrutalniej stawiają przeszkody, 
nie mają p r a w a  do tej roli, jaką w izbie od­
grywają i jaką im rząd w swojej nieskończonej 
objekty wności przy każdej sposobności gwa­
rantuje.

Zachowanie się Niemców — powtarzamy — 
jest farsą — a w kołach stronnictw poważnych, 
co raz bardziej dojrzewa postanowienie, aby nie­
godnej grze k o n i e c  położyć ( - i)

Hajdamackie zapędy.
L w ó w  31 stycznia.

Swoboda -popularny organ stronnictwa ru­
skich narodowców — tego samego, którego głów­
nym organem jest Bilo , umieścił niedawno (w 
nr. 50 z 25 grudnia zr.) uwagi godny artykuł, 
zdradzający wprost hajdamackie dążności. Jest to 
rodzaj odezwy, podpisanej przez „Komitet rozpa­
czy" a wymierzonej przeciwko osiedlaniu wło­
ścian v. zachodniej ozęśei kraju w powiatach 
wschodnich.

„Mując w ręku nasze miasta—mówi odezwa, 
Polacy rzucili s_ę teraz na wsie nasze, aby i tam 
mnożyć Poloków. Ruski lud z biedy emigruje za 
granicę, a Mazury przychodzą do nas i osiadają ua 
ziemi, zroszonej potem, krwią i łzami naszych pra­
dziadów. W taki sposób i na wsi coraz mniej zo­
staje Rusinów, a coraz więcej przybywa Polaków.

„Ruski naród musi bronić ruskiej ziemi. Po­
trzeba jakoś tak zrobić, ażeby przynajmniej wsie 
pozostały ruskiemi. Ażeby obmyśleć sposób obrony

naszego kraju przed cpclaczenieui, należy nam 
przedewszystkiem wiedzieć, co już Polacy w tym 
kieiunku zrobili; nam po-rzeba znać grunt, na któ­
rym siać mamy. I dlatego:

d a wa j c i e  nam i c h  tu!
„Kto chce ratować tJuś, niech nam przysyła 

spis wszystkich kolonij mazurskich, o jakich iyl- 
ko wie! L

„Jak tylko kto wie coś o mazurskiej kolonii, 
albo chociażby o jednym tyl :o mazurskim koloni­
ście, niechaj nam je knaj prędzej napisze wszystko, 
co o tej mazurskiej kolonii, albo o mazurskim ko­
loniście jest mu wiadomem,

„Otóż prosimy dać nam odpowiedzi na nastę­
pujące pytania; Kiedy Mazur, czy cała mazurska 
kolonia osiadła na niskiej ziemi? nazwę wsi, przy­
siółka i ulicy, albo obszaru dworskiego, gdzie są 
osiedleni Mazurzy; nazwę najbliższej stacyi kolejo 
wej i poczty od tej osady mazurskiej; czy zaku­
pili grunt włościański czy dworski; ile dusz icb 
osiedliło s ię ; czy mają kościół albo kaplicę, czy 
mają własną szkołę, Kółko rolnioze, kasę poży­
czkową ?

„ Prosimy także podać nam, czy ich domy 
stoją w pośród ruskiej wsi, czy poza ruską wsią; 
czy domy poszczególnych kolonistów stoją w po­
bliżu domów, należących do Rusinów, czy w od­
daleniu ; jeżeli chata Mazura stoi przy gościńcu, 
jaki jest numer najbliższego słupa kilometrowego ; 
jak się nazywają koloniści, których chaty stoją w 
pobliżu ruskich chat?

„Z tych pytań wiecie, co nam potrzeba wie­
dzieć. A jeżeli mielibyście 0 nich do powiedzenia 
coś jeszcze ciekawszego i dokładniejszego, to nam 
także napiszcie wszystko.

„Tak samo nam napiszcie według przytoczo­
nych powyżej zapytań wszystko, co wiecie o do­
mach żydowskich we wsiach rnskich. A osobliwie 
napiszcie nam, co wiecie o karczmach stojących na 
osobności za wsią albo przy gościńcach.

„Później dowiecie się, na co nam potrzebny 
taki spis z całej wschodniej Galicyi. Teraz zróbcie 
tylko, o co was prosimy — b o j n ż  n i e  s t a j e  
c i e r p l i w o ś c i .  Na razie tylko tyle powiemy, że 
i. amy całkiem pewny sposób ratowania Rusi

„Pisma wasze przysyłajcie pod adresem re- 
dakcyi Swobody, Lwów, ulica Batorego 24".

Podpisano: Komitet roepacty.
Co to ma znaesyć? C if w dalszym rozwo­

ju rozpoczętej agitacji ruskich radykałów, zmierza­
jących do nakłonienia ludu ja k ie g o  dc gwałtów 
przeciwko dworom polskim na tle agrarnym — te 
same czynniki, które kierują agitacyą strajkową, 
nie chcą teraz uczynić kroku dalej — i propago­
wać gwałty na samotnie stojących domach ma­
zurskich i żydowskich? Wszakże dr. Mogilnicki 
w sejmie przypominał, że Polacy powinni pamię­
tać o tern, że w stosunkach Rusinów z Polaka­
mi są tradycye historyczne bardzo groźne, i nie 
można ręczyć, do czego „rozpacz" naród ruski 
doprowadzi.

Lecz, co prawda, nie wskazał dr Mogilnicki, 
gdzie — w której części świata, jest ten naród 
ruski, tak srodze przez Polaków uciskany? Bo 
że nie w Galicyi —  to pewna!

Dyskusya polska 
w parlamencie niemieckim.

Berlin d. 27 stycznia.
Na wczorajszem posiedzeniu parlamentu 

niemieckiego przyszła pod obrady interpelacja p. 
D z i e m b o w s k i e g o ,  która opiewa: „Nie 
równe traktowanie Polaków w państwie niemie- 
ckiem, niezgadzające się z zasadą równo -pra 
wnienia obywateli przed prawem, a które obja­
wia się w bojkocie polskich kupców i przemy­
słowców, zwłaszcza przez wojskowość, odbiera­
niem z powodów drobnych prawa jednorocznej 
służby wojskowej młodzieży polskiej, brutaluem 
postępowaniem względem dziennikarzy polskich, 
powoduje posłów polskich do wystosowania pod 
adresem kanclerza Rzeszy zapytania, co zamierza 
uczynić, aby tym niemożliwym stosunkom koniec 
położyć?"

P rz e m ó w ie n ie  D z ie m b o w sk ie g o .
P. Dziembowski wywodził przedewszyst- 

kiem, że wbrew odmiennym twierdzeniom rządu,

parlament jest odpowiedniem forum dla porusza­
nia spraw tego rodzaju. Owszem, systematyczne 
naruszanie ustaw i praw względom Polaków, 
musi być omawiane w parlamencie niemieckim. 
Rząd sam wszakże nazwał kwestyę polską nie­
bezpieczeństwem narodowem, ba, oawet słowiań- 
kiCiu, co może oznaczać jedynie, że zagraża gra­
nicom całego państwa niemieckiego. Pruscy kró­
lowie zagwarantowali Polakom równouprawnie­
nie w urzędzie i szkole. Tak sim o zagwaranto­
wali icn wolność rehgii. Jeszcze w roku 18tJ7, tuż 
przed utworzeniem Dólnocno-memieckiego Związ- 
zku, złożył takie publiczne oświadczenie: „Także 
w wewnętrznych stosunkach państwa Polacy po­
winni pozostać Polakami*. Tymczasem rząd pru­
ski trzyma się odmiennej zasady. Tak np. st. r. 
Loehnmg został oddalony jedynie z powodu swe­
go stanowiska w kwestyi polskiej.

W dalszym ciągu p. Dziembowski wywo 
dził, że ua każdym kroku Polakom odbiera się 
ich najświętsz prawa. Nawet oddala się urzę­
dników za to, że poza służbą mówili po polsku 
z osobami, które także po niemiecku umieją. J e ­
dnego z urzędników oddalono za to, że był na 
poldciem zgromadzeniu. Już samo przyznanie się 
do polskości uważa się za winę. Do jakiego sto­
pnia posuwa się nienawiść niemieckich funkeyo- 
naryuszy względem Polaków, świadczy taki drugi 
fakt. Oto pewien listonosz Niemiec na liście po 
polsku adresowanym dopisał: „W y lotry-Polacy 
povinniście po niemiecku pisać! “ Pewnej dziew­
czynie, której wedle ustawy należał się medal za 
uratowanie życia, nie dano go jedynie dlatego, że 
jej ojciec przyznawał się do polskości. Pewnemu 
wyborcy, który przybył w narodowym stroju, 
iandrat, wśród wielkiej irytacji powiedział, że 
jedynie nieposzlakowanemu dawniejszemu swemu 
życiu zawdzięcza, iż nie został natychmiast uka 
ran/. Stowarzyszenie Marchii wschodniej prze ku 
coraz szybszemu niemczeniu polskich nawet miej­
scowości. Żandarmi wdzierają się irzemocą nawet 
do kościołów, aby tylko szpiegować polskość, a 
komisya kolonizacyjna jawnie szerzy germaniza- 
cyę i protestantyzm. Urzędnicy stanu dopuszczają 
się fałszerstwa dokumentów, odczytując nazwiska 
po polsku, a wpisując je po niemiecku. W wię 
zieniach traktuje się po barbarzyńsku polskich re­
daktorów. Studentom z procesu toruńskiego ode­
brano prawo jednorocznej służby wojskowej, cho­
ciaż ci młodzieńcy nie popełnili nic innego, jak 
to, że potajemnie uczyli się historyi i literatury 
(julskiej. W taki to sposób pojmują równoupra- 
wnieuie władze wojskowe

Pomimo to wszystko niemczenie narodu 
polskiego nie ma widoków powodzenia, a już 
dzisiaj można powiedzieć, że antipolska polityka 
rządu zrobiła fiasko.

Ulowa m in is tr a  P o sa d ew sfcy ’« g o .
Hr. Posadowsky powiedział, że musi zapro­

testować, przeciw poruszaniu podobnych spraw 
w parlamencie. Polskie ziemie zostały aa zawsze 
i nierozerwalnie połączone z państwem pruskiem, 
które icn nie odda, jak długo będzie miało choćby 
jeden grosz w Kalecie i jednego żołnierza do o 
brony. Niemal wszystkie kwestye, tutaj poruszone, 
należą go pruskich spraw wewnętrznych, a mo­
narchia pruska była wielkiem pań.lwem, zani n 
związek niemiecki został utworzony. Przystępując 
do związku, zrzekła się ona w interesie państwa 
niemieckiego swej odrębności, jednakże nie zrze­
kła się zwierzchnictwa nad swojemi własnemi zie­
miami, aby miała ścierpieć wywlekanie tutaj swych 
spraw wewnętrznych; tego stanowiska przestrze­
gał zawsze zarówno kanclerz rzeszy, jak rada 
związkowa, I tak np. nie jest to wcale kwestyą 
państwową, jak czyjeś imię zapisane zostało w 
regestrach stanu, gdyż ustawy ogólno państwowe 
mówią tylko o tem, że kobieta ma nosić nazwi­
sko męża.

W dalszym ciągu p. Posadowsky omawiał 
wypadek nienależytego postępowania w więzieniu 
z pewnym redaktorem polskim i oświadczył, że 
jeżeli sprawa miała się tak istotnie, jak przed­
stawił p. Dziembowski, to w takim razie niewąt­
pliwie nastąpi rewindykacya.

Odpowiadając p. Dziembowskiemu p Posa­
dowsky tak w końcu mówił: „P. Dziembowski
wie o tem, że stosunki, które przedstawił, są mi 
bardzo dobrze znane. Wiele szczegółów ten mów­
ca też przedstawił, w sposób humorystyczny i

rozweselający, jednakże nie postawił w należy­
tym świetle. W ogóle sprawa językowa powinna 
być poruszona w pruikiej izbie posłów, aby mo­
żna było uczynić zadość zasadzie: „audiatur et
altera pars".

M ew a m in is tr a  G o ssle rn .
Minister wojny Gossler dowodził, że było to 

zupełnie słusznem, jeżeli studentom z procesu po­
znańskiego odebrano prawo jednorocznej służby. 
P. Dziembowski przedstawit, jakoby icb stowa­
rzyszenie tajne miało charakter zupełnie niewinny. 
Na dowód, że jest przeciwnie, mówca odczytuje 
rotę przysięgi, jaką musiał składać każdy, przy­
stępujący do organizacyi, a w której przyrzekał 
poświęcić wszystkie swe siły polskiej Ojczyźnie, 
której rychłego odrodzenia należy oczekiwać. 
Zresztą na 60 oskarżonych w owym procesie 15 
uwolniono, a 10  otrzymało tylko naganę i ci, na­
turalnie nie utracili prawa jednoroczniactwa. Z 85 
innymi z oskarżonych postąpiono w ten sposób, 
że ci, co Gtrzymali kary do 1 tygodnia aresztu, 
mogą tfdbywać służbę wojskową, jako jednorocz­
ni ochotnicy, 14 zaś młodzień :om, których sra- 
zano na areszt od 2 tygodni do 3 miesięcy, ode­
brano to prawo.

JMowa k i .  R a d z iw iłła .
Ks. Radziwiłł sprzeciwił się zapatrywaniu 

Posadowskiego, jakoby parlament niemiecki nie 
miał prawa rozpatrywania wewnętrznych spraw 
pruskich. Wszakże parlament ma dbać o dobro 
całości państwa, a czy cały organizm nie cierpi, 
jeżeli jeden jego członek jest chory? Słusznie 
powiedział kanclerz państwa, że tło polityczne 
kwestyi polskiej jest zasnute chmurami, ale 
chmury te, to me co innego, jak fałszywa poli­
tyka pruska, od stu lat praktykowana, która w 
ostatniem 25-leciu jeszcze się zaostrza.

Także, minister Rbeinbaben mówił o „oder­
waniu części kraju" bez przytoczenia dowodów 
na te podsuwane Polakom dąsności. Widzę w 
tem prowokowanie polskiej ludności i uważam 
takie zachowanie się za niewłaściwe.

Co się tyczy przytoczonych tu przed chwilą 
słów roty przysięgi uważa mówca tę przysięgę za 
wybryk młodociany, ale oparty na zdrowej pod­
stawie, prawdziwej miłości Ojczyzny i chęci wy­
wyższenia narodowości. Czy rząd przez organi- 
zacyę nauki sam nie ponosi winy? Dlatego aie 
trzeba było młodym ludziom pokazywać pięści 
biurokratyzmu. Skoro żydom wolco używać ję­
zyka hebrajskiego w kościele i szkole, to sądzę, 
że także Polacy mogą mieć pretensję do tego 
samego prawa. Jeśli jest „królestwo z Bożej łaaki*, 
to sądzę, że i prawa narodu są z Bożej łaski i 
zawsze ujrzycie nas panowie walczących w obro­
nie tych praw.

H sw a  p o sła  K o e h re n a .
P. Roehren (centrum) zaznacza, że ponie­

waż sekretarz stanu odmowił dania wyjaśnień 
w sprawie Loebninga, nie może jej mówca tu 
omawiać. Ciekawą Jest sprzeczność między 0- 
świadezeniem pruskiego ministra skarbu a star­
szego preze sa regencyi Bittera. Kto powiedział 
prawdę, dowiemy się zapewne w pruskiej izbie. 
Nawet, kto niezgadza się z interpelantami, musi 
przyznać, że działy się różne nadużycia, których 
dopuszczały się przeważnie organy policyjne. 
W wypadku redaktora Hoffmanna nie ma mowy
0 pospiechu, gdyż ułożony system dał inicjatywę 
do podobndgo postępowania. Dlatego nietylko bez­
pośrednie urzędnicze organa powinny być pocią­
gnięte do odpowiedzialności.

Co do ekonomicznego bojkotu, nie jest on 
usprawiedliwiony, gdyż obie uarodowości są za­
leżne od siebie. Polacy słusznie mogą być rozgo­
ryczeni. Podnosiły się głosy, że Polacy sami za­
częli; to nie zgadza się z prawdą. Uprzytomnij- 
cie sobie panowie działalność komisyi koloniza- 
eyjnej i fakt, że żaden Polak me może zostać u- 
rzędmkiem. Nic dziwnego, że Polacy s.ę łączą
1 od innych oddzielają. Rząd nietylko łączy się z 
pewną częścią ludności, ale sam objął przewo­
dnictwo w walce przeciw drugiej części, choć ró­
wnouprawnionej z pierwszą. Odebranie prawa je­
dnorodnej służby we wojsku sprzeciwia się 
wprost szlachetnemu duchowi i intencyi ustaw. 
Prawo to odbiera się tylko za niehonorowy czyn. 
Jeśli się słucha przysięgi, składanej przez toruń­
skich gimna*.yastów, przychodzi mimowoli na
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Powieść historyczna.

(Oiąg dalszy. — Zobacz nr. 25.)
Wyszedł... wyrósł... jakby głowa ludzka... 

patrzy, słucha... jakby głosy grających koników 
chciał zliczyć... jakby chciał zliczyć źdźbła sito 
wia, oo brzegi jeziora stroi.

Nie masz nikogo...
Tylko mgły powstają z wód i po wodach 

tańcują, plączą się wśród trzcin, aby wznieść się 
w górę i rosą opaść na ziemię. Opada rosa, jak­
by niebo nad ziemią Hawelan płakało.

Zwolna dźwignął się z wody i do brzegu 
popłynął Niebora.

III.
Liście dębiny wyłowiły wszystkie promienie 

światła; mimo, że słonko jasno na niebie błysz­
czy, w lecie panuje mrok i chłód. Wielka dąbro­
wa splotła swe korony w jeden ogromny, zielony 
dach, wsparty om olbrzymich kolumnach drzew; 
w braku promieni słonecznych trawka nawet nie

zejdzie na ziemi, podściółka jeno zeszłorocznych 
liści jesiennych na mchach szeleści, marna jeno 
pleśń, kurzawka i jado »ity grzyb w pomroce le­
śnej żyć może. Widłaki jeno po ziemi się snują, 
rokiety, skrzypy wschodzą.

Tam, gdzie korony drzew przepuściły nieco 
świetlnych promieni, nawet wybujały zielone prę­
ty malin, wnet zakwitły dzwonki leśne, zazłocił 
się krokosz, bujne paprocie rozpostarły szeroko 
liście, urozmaicając martwotę puszczy.

Dzieje się to zwykle wtedy, gdy tysiącletnie 
drzewo piorun roztrzaskał, gdy zgrzybiały staro­
drzew wywróciła burza: spojrzało słonko na żół­
tą podściółkę lasów, znalazło w niej tysiące na­
sion, które przyniosły wiatry jesienne, powołało 
je do bytu i okrasiło puszczę tęczą kwiatów, 
majową zielenią podszyć leśnych, bujających koło 
zwalisk butwiejącego drzewa. A na gnijącym dę­
bie zakwitł żółty grzyb, ze wszystkich szpar kory 
złota jego koroaka wyziera, tocząc olbrzyma, aby 
zgnił i znawoził ziemię, aby uprawił ją dla roz­
licznych bytów i jestestw, co na jego miejscu się 
rozrosną.

Bóg jeden wie, gdzie się puszcza zaczyna i 
kończy, cały kraj to jedna, wielka puszcza, po' 
przerywana zwierciadłami jezior, trzęsawiskami 
mokrzysk, korytami rzek, nad któremi stoją cha­
ty i ziemianki.

Gdvbyś z lotu ptaka spojrzał na wijące się, 
łożysko strumienia, wyglądałoby ono jak rzucona

wśród zielonych dąbrów srebrna nić, na którą 
nanizano wsie, grody i opola. A jako wszystkie 
nici pajęcze poplątane ze sobą wzdłuż i na po 
przek, do jednego wspólnego środowiska zdążają, 
tak od wszystkich grodów, opol i wsi ciągną się 
ścieiki na zielony pagórek, w środku przedwie­
cznych lasów, w zbitej gęstwinie bujnych zielo­
nych drzew. Na wysokim kopcu mieszka Bóg, 
Pan ziemi i nieba, ten, który wszystko stworzył, 
który jest i wie o tem, że jest, ten, który patrzy 
na cztery strony świata, Swiatowit.

Na pagórku wśród puszczy widać ślad i 
prace rąk ludzkich. Gaj otoczony częstokołem, na 
nasypach ziemnych stoją szeregiem zasadzone 
buki. Za bukami ciągnie się długi opłot grabin, 
na gałęzie grabin wypełzły pędy chmielów i u- 
stroiły zielony mur girlandami, które lato gradem 
jasnych szyszek obsypało. Za płotem znowu na­
syp, zarosły zielskiem polnem, kwieciem wszela- 
kiem, za nasypem boźfa świątynia, przybytek do­
stępny tylko kajanom , władykom i wodzom 
narodu.

Pod rozwichrzonymi konarami świętego 
dębu widać na stopniach kamienny posąg 
Jessego.

Snycerz wyrzeźbił go misternie z kamienia, 
tak jakby nie jedna, lecz cztery postacie bóstwa 
były spowite w kamieniu, głowa Światowita na

każdą stronę świata patrzy, na wschód, na za­
chód, północ i południe.

Kamienny bóg trzyma w pochwie miecz, w 
ręce zaś puhar, który raz na rok, w wielkie świę 
to wiosny, kapłan winem napełnia. Obok posągu 
stoi ogromny rumak ze skały wykuty z jednej 
sztuki głazu.

Gdy cicha noc zapadnie, gdy sen aklei lu­
dziom oczy, wielki bóg schodzi ze swego posągu, 
wsiada na koń i objeżdża nim świat cały, aby, 
gdy pierwsza zorza zaróżowi się na niebie, wró­
cić do świętego uroczyska.

Krasne ono i piękne, bo ręka wiernych bo­
gactwami je obsypała, na wszystko się zdobyła, 
co ]e może ozdobić i ustroić. Na ogromnych 
głazach wyrzeźbiono tu żubra, który przebiega 
dąbrowy, niedźwiedzia-bartnika i dzika ryjącego 
ziemię. Na jednej płaskorzeźbie widać lisa ucie­
kającego z zajączkiem w pysku, na drugiej sarnę 
którą dławi za gardło ostrowidz. Snycerską 
sztukę pokrył malarz jaskrawemi barwami , 
szczyty kamieni zdobnych rzeźbą, ustroiły ogrom­
ne rosoeby jelenie, rogi łosia, jastrzębie i orle 
skrzydła.

Z daleka ludzie się schodzą, aby widzieć te 
euda, niemiecki nawet kronikarz, któremu we­
drzeć do wnętrza świątyni się udało, nie ma 
słów na opisanie piękności rzeźb i świetności 
barw, strojących świątynię.

Około Światowita widać posągi pomniej­

szych bogów, sług jego, sił i potęg, jakiemi 
jedyny wielki pan świata rozporządza

Oto stoi troiste bożyszcze w jednej skale 
wykute, cudną sztuką w kamieniu rzeźbione. 
Strybóg króluje na morzu, skąd wiatrom na 
świat cały dąć każe, Peruu, który piorunem i 
grzmotem przemawia do struchlałego ziemskiego 
stworzenia; oto Swaróg który nad zielonym ko­
biercem pól, nad przestrzeniami lasów i mórz 
rozpiął wielki nieba baldachim Ogień, który w 
hatach płonie, który na ołtarzu się pali i cha­

ty pożogą rujnuje, jest dziełem ręki R&uega- 
sta. Pochwist sprawia ulewę i burzę, Marzanna 
kładzie kres ludzkiemu życiu, niosąc śmierć i 
nicestwo.

Zdała od świętego dębu ustawiono w miej* 
sen wystawionem na wschód słońca posągi có­
rek bós’ wa, krasnych dziewoi, które szczęście, 
radość i rozkwit życiu ludzkiemu niosą. Innych 
bogów sprawą niszczyć, palić, zabijać, im Swia­
towit kazał stwarzać, krasić, stroić marną, starą 
przędzę ludzkiego żywota, złotą nicią szczęścia, 
rozkoszy, nadziei przeplatać. Wesna, jasna pani 
kwiatów, zieleni drzewa, w maju, na kołyszących 
się wiotkich źdźbłach wiesza dzwonki liliowe, 
rozchyla pączki róż, na trawy rzuca śniegi sto* 
krótek.

(Oiąg d o lu y  nastąpi.)

LWÓW, Zakład otwarty będzie w najbliższych dniach -  
^ , sprzedaży i kupna przedmiotów. W  obszernych
Pasaż Mlkolascha. Licytacye publiczne na meble, obrazy, dywany,

-  istuiejące już bióro udziela wszelkich informacyj i przyjmuje zlecenia 
salach otwartą będzie stała wystawa rzeczy nadesłanych do sprzedaży, 
kosztowności, antyki, powozy, sprzęty d om ow e, fortemany, maszyny lid-
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myśl, ie  chłopcom chodziło o jaką wolnomularskt, 
lożę lub coś podobnego.

n o w a  p . Tiedem anuaa.
Poseł Tiedemann (Reichspartei) twierdził, ż< 

wywody poprzedniego mówcy dowodzą, jak mało 
zna stosunki w Poznaóskiem. Co się tyczy wy­
padku, przytoczonego przez p. Dziembowskiego, 
jakoby rząd wymuszał zmianę nazwisk polskich, 
odpowiada mówcy, że wielka jest liczba zmian', 
w nazwach, spowodowanych ostatnimi laty przez 
duchowieństwo katolickie.

Zwracając się do Polaków: Oburzacie się 
panowie na Niemców w Poznaóskiem, a wyście 
sami do tego doprowadzili.

n o w a  p .  Ł e n i m s a m u
P. Lenzmann (wolnomyślne zjednocz.) po­

wiada: Całe nasze usiłowanie skierowane jest 
do 'budowania mostu nad tą przepaścią, która 
dzieli Polaków i Niemców. Uznajemy słuszność 
interpelacyj, wnoszonych rok rocznie przez Po­
pków, ponieważ zwracają się one przeciw poli­
tyce bezprawia, która osiągnęła wprjst przeci­
wne skutki, aniżeli to zapowiadają co roku mo­
wy tronowe.

Co się tyczy wypadków z procesu przeciw 
gimnazyastom toruóskim powiada mówca: My 
na Zachodzie, Bogu dzięki, nie mamy żadnych 
politycznych sądów. Nasi sędziowie patrzą tylko 
na występek. Młodzież ta byłaby w istocie o tej 
przysiędze zapomniała. Nie ukarano studentów 
za przysięgę, lecz za należenie do tajnego sto­
warzyszenia, a właśnie rozporządzenia rządu po­
pchnęły ich do nieustawowych stowarzyszeń, 
gdyż nie wolno im jawnych niewinnych stowa­
rzyszeń zawiązywać. Za te niewinne stowarzy­
szenia spotkała ich najsurowsza kara.

Omawiając sprawę Loehninga ubolewa 
mówca, że starszy prezydent prowincyi zwrócił 
się do komenderującego jenerała z zapytaniem, 
co do małżeństwa wysokiego urzędnika. To jest 
ukorzenie się władz cywilnych przed armią, nie 
przynoszące im chyba zaszczytu.

Wniosek Dziembowskiego, by na następnem 
posiedzeniu odbyła się dalsza dyskusya nad in- 
terpelacyą polską, odrzucono. Za wnioskiem gło­
sowali Polacy, socyalni demokraci i część wolno- 
myślnych.

Sprawy zagraniczne.
Z a t a r g  w e n e z u e l s k i .

Bowen pr iponował, aby w teraźniejszych 
rokowaniach na równi traktowano żądania wszy­
stkich wogóle państw, które mają pretensye do 
Wenezueli. Gabinety rządów jednak, które biorą 
udział w blokadzie tj. Anglii, Niemiec i Włoch 
odpowiedziały, że się na ten wniosek nie godzą. 
Pewnem jest atoli, że w mocy pozostanie da­
wniejszy układ irancuzko - wenezuelski, wedle 
którego ma FranCfa z cłowych doohodów We 
nezueli 13 prc. pobierać. Sprawa więc co do za­
łagodzenia pretensyj nie poszła całkiem gładko.

Natomiast wniosek o rychłe zniesienie blo­
kady jest snać w zasadzie przyjęty. Na donie­
sienia nowojorskie, że Niemcy ociągają się 
z przyjęciem propozycyj Bowena odpowiada Poet, 
że wszystkie trzy mocarstwa są gotowe znieść 
blokadę i żadne z nich nie domaga ię wzglę­
dów osobnych, spodziewają się one , dnak, że 
jeszcze przed zniesieniem blokady Wenezuela 
złoży ścisłą deklaracyę co do gwarancyi. Jak 
z Londynu donoszą, stoi pod Laguyarą już tylko 
jeden angielski okręt wojenny a i ten już nabrał 
pary, jak gdyby rychło miał odjechać.

Nadto zapewniają, że niemieckie okręty wo­
jenne już nie będą usiłowały dostać się na la ­
gunę Maracaibo, a to z powodu srogiego wzbu 
rżenia, jakie już próba wywołała w Ameryce 
Wielce poważny nowojorski korespondent Koln. 
Yolksttg. donosi już pod d. 16 bm. o niesłycha­
nych szczwaniach przeciw Niemcom w Stanach 
Zjedn.; myśl wojny z Niemcami — „wychlosla- 
nia Niemiec" — staje się tak dalece popularną, 
że rząd waszyngtoński w danym razie nie zdo­
łałby oprzeć się temu prądowi i że na każdy 
sposób trzeźwo zapatrujący się politycy muszą 
po niewoli brać w rachubę możliwość wojny 
niemiecko-amery kańskiej.

Czas odnowić przedpłatę
n a  m i e s i ą c  L u t y .

KRONIKA.
Lwów, dnia 30. Stycznia 1903 

K s l e a d a m k .
W  niediielę 1 lutego Ignacego. — Gr. kat. Mak 

rya. — Kai. ałow. Żegota.
Woehód atońca 7*87, wchód 4*52.
W  poniedziałek 2 lutego N. M. P. Gromnicznej. — 

Gr, kat. Kwtymija Web — Kab ałow. Miłosława.
Wschód słońca 7 86, zachód 4*54.
W e wtorek 8 lutego Błtfeir B. — Gr. kat. Ma­

ksyma Jop. — KaL sł)w . Błaioj.
Wschód słońca 7*88, sachód 4 56.
We środę 4 lutego Weroniki P. — Gr. kat. Ty- 

mofteja Ap. — Kai. slow. Wito sława.
Wschód słońca 7*82, sachód 4*57.

—  Staa Zdrowia k8. metropolity Szeptyckiego 
jest ciągle niezdeklarowany. Z powodu zaostrzenia 
■ię zapalenia żył na nodze, gorączka podniosła się 
nieoo i wynosi 39 stopni. Siły dobre i apetyt 
Chory spożywa pokarmy płynne. Dziś popołndnir 
o g. 6 chory spał.

—  Ko. aroyb)8kup Bilczowskl był onegdaj, jak 
wiadomo, na posłuchaniu n arcyksięcia Franciszka 
Ferdynanda. Gdy rozmowa zeszła na Galioyę, pro­
gi! — jak donoszą — ks. aroypasterz lwowski ar- 
Tyksięcia Franciszka Ferdynanda, by raczył przy­
jechać do Lwowa na poświęcenie kamienia węgiel-
. .jo poć kościół im. św. Elżbiety.

— WCZOraj8Zy skandal w gmachu parlamentu 
wywołał głównie swojem brutalnem zachowaniem 
■ię poseł Wais, ale, że wogóle do niego przyszło, 
zawinił prezydent Izby Yetter, który z początki 
oświadczył, że żadnego pozwolenia na zebranie ńif 
dawał, chociaż później przyznał, że był o niem 
przez prezydenta gabinetu zawiadomiony.

Wczorajszy skandal miał takie epizody hu­
morystyczne. Walz wezwał np. ks. Turn-Tazisa, 
aby się ze sali wyniósł, na co ks. Tnrn-Tazis od­
powiedział :

— A ki™ pan właściwie jesteś?
Walz: Nie potrzebuję panu mówió, kim je­

stem, ale to tylko, że mam prawo wyrznoić pana 
■a drzwi.

— Oho! odpowiada książę
— Jestem Walz — powiada Wal — kwe­

stor Isby. — A ja jostem książę Tnrn-Tazis —  
odpowiada książę, —  i członkiem Izby panów, i

prawo tu pozostać, jeżeli mi się podoba.

Jako szczegół charakterystyczny podają, żel 
jedynie niemiecki kwestor Walz tak gwałtowniej 
iię zachowywał. — Kwestor Vukovicz, Chorwat, 
itarał się wszystko łagodzić i istotnie, dzięki tyl­

ko jego interwencyi, soena nie przeciągnęła się 
dłnżej.

Epilogiem wczorajszego skandalu ma być kil­
ka pojedynków.

Ks. Trautmansdorf, ks. Lobkowio i inni od­
szukali po awanturze prezvdent& gabinet o i żalili 
się z wielkiem obnrzeniei na to, co ich spotkało, 
ipeoyalnie ich, członków Izby panów, którzy msji 

prawo swobodnie poruszać się w parlamencie. Pre­
zydent wyraził ubolewanie, dodał jednak lojalnie, 
że nie może nio w tej sprawie uczynić, bo należy 
ona w zupełności do prezydenta Izby.

Fabrykanci cukru odbyli wozoraj wieczór 
zgromadzenie w domu cukrowym przy Weiburg- 
gasse, gdzie dano wyraz oburzeniu z powodu nie­
taktownego z nimi postępowania w parlamencie. 
Podnoszono, że zgromadzenie onkrowników miało 
oharukter urzędowy, ponieważ wysłał na nie za­
proszenia sam prezydent gabinetu, przewodniczył 
marszałek Czech ks. Lobkowitz, a brał w zgroma­
dzenia ofioyalnie udział także zastępca rządu któ 
ry nawet kilkakrotnie głos zabierał, zatem ci po 
słowie, którzy zgromadznnyoh chcieli wyprosić 
z parlamentu — działali zupełnie bezprawnie.

— Wiadomości dyecezyalna. Dyecezya prze­
myska ob. łać. Przeniesiony ks. Teofil Lewicki, 
wikary w Stojańeaoh di- Laszek. Prezentę na pro 
bostwo w Ołpinaoh otrzymał ks. Marcin Nikodem, 
administrator tamtejszy.

Dyecezya tarnowska. Przeniesieni: ks. Mar­
celi Górzański z Starego Sącza do Barcic ; ks. La­
dy ik Wrębski z Barcic do Starego Sącza; ks. Jan 
Ciszek z Tuchowa do Lipnicy murowanej; ks. Sta­
nisław Kalicki z Tuchowa do Bolesławia; ks. Jó­
zef Slazyk z Gręboszowa do Tnchowa; ks. Błażej 
Potoczek z Bolesławia do Gręboszowa; ks. Jan 
Mika z Trzoiany do Chełmu; ks. Ignaoy Poniew- 
ski z Chełmu na administraoyę do Poręby radlnej.

— Rada szkolna krajowa zamianowała zastęp­
cami nauczycieli: J. Kozaka w gimn. św. Anny w 
Krakowie, J. Zacharę w gimn. HI w Krakowie, J. 
Smoleńskiego i B. Stankiewicz w gimn. IV w Kra­
kowie, L. Renstettena aplikantem III gimnjw Kra­
kowie.

Bada szkolna krajowa zamianowała w szko­
łach Indowych: S. Jankowskiego naucz, w Prze­
myśla, ks. T. Błońskiego katechetą w Kołomyi, E. 
Michałowskiego naucz, w Tyśmienicy, L. Gogoje 
wicza ljiucz. kier. w Gajach ;arropolskich, A. 
Wolskiego naucz. kier. w Hałnszczyńcach, O Sn- 
pińską naucz, w Jeiliczu, J. Krasnską naucz, w 
Ulhówku.

Nauczycielami szkół l-klascwych: E. Re- 
chównę w Futorach, W. Witkowskiego w Iskrzyui, 
F. Jankowskiego w Zsłnoznem, J. Gawron: w Dą 
brówkaoh breńskioh, R. Czyżewski, w Rzyozkach 
A. Węgrowską w Królowej polskiej, M. Skorodyń- 
skiego w Dopłotowie, D. Knryluka w Korolówct 
nad Prutem. J. Szubertównę w Trośoianoe Fili­
pach .

Bada szkolna przeniosła: J. Prokopa z Go-
spray dowej do Tworkowej, B. Pasiekę z Malowy 
do Tyczyna nowego, J. Prokopowi sza z Wołcniowa 
do Demenki leśnej.

— Z poczty. Minister handln zamianował star­
szego kom. budów. J. Langa, radcą bndown. przj 
Dyrekcyi j>oczt we Lwowie.

Dyrekoya poczt przeniosła ofioyałów poczt. 
D. Goldnera, z Brzeżan do Stanisławowa i J. Tnr- 
kawskiego, ze Stanisławtfwa do Sambora.

K r o n i k a  l w o w s k a .
=  Powszechne wykłady nniwersyteckle W

niedzielę d. 1 lutego prof. uniw dr. J. Nnssbanm: 
O teoryach rozwoju (ewolnoyi) świata organiczne­
go. Zakład chemiczny uniw., Długosza 6. Początek
0 godz. 5

=  Z karnawału. Teohiokie koło tow. S. L. 
urządza w sobotę 7 lntego kulig z tańc mi. Ucze­
stnicy zbiorą się w jednym z lokalów w śródmie­
ściu, skąd wspólnie, przy dźwiękach muzyki i świe­
tle pochodni, rnszą staropolskim koligiem do Brzn 
chowie, gdzie w sali wieozorkowej odbędą się tań- 
oe. Strój wieczorkowy.

=  Wykonawcza komisya wiecowa nauczyoieli 
uchwaliła: ponowić petyoyę do Sejmu o zrównanie 
płao nauczycieli z płacami trzeoh rang ostatnich 
urzędników państwowych; wnieść przypomnienie 
do Sejmn, że wniesione petyoye nie zostały uwzglę­
dnione ; wysłać deputaoyę do wiceprezydenta dra 
Płażka z przedstawieniem wszystkich żądań, obię 
tych petyeyami komisyi; w razie nieuwzględnieni! 
przez Sejm żądań komisyi, rozwinąć akcyę ogólno 
państwową, by Bada państwa przeznaczyła pewn 
część funduszów na polepszenie płacy n&uozyoieli 
Indowych ; wreszoie wnieść petyoyę do Koła pol­
skiego w sprawie przyznania nauczycielom kart 
legitymacyjnych do jazdy koleją.

=  Influenza panuje niemal epidemicznie we 
Lwowie. Przebieg ma bardzo ostry i bardzo często 
występuje na jej de zapalenie płac. Prawdopodobnie
1 obsone wilgotne i zgniłe powietrze wiele się 
przyczynia do szerzenia się influenzy.

=  Miejskie łabędzie — skradzione, Z komór­
ki ogrodnika w parku Kilińskiego, skradziono n- 
biegłej nooy dwa łabędzie. Znane były one 
całemu miastu i pływały od lat kilka przez całe 
lato po jparkowym stawka. Prócz miejskich łabędzi, 
zabrali jeszcze złodzieje na szkodę ogrodnika 
6 knr.

K r o n i k a  k r a j o w a .
Nowy orząd pocztowy otwarty będzis dnia 1 

lntego na dworca kolejowym w Krzywem, powiat

Krynica. N. Ref. podaje niesprawdzoną win 
domośó, że rząd zamierza sprzedać Krynicę. Dotąd 
wiadomy był tylko zamiar wydzierżawienia tej per­
ły między galioyjskiemi uzdrowiskami.

Wybory do rad powiatowych odbędą się w 
powiecie sokalskim w dniach 18, 16, 18 i 19 
marca w powiecie niskim w dniach 13, 16 . 18 
maroa, w powieoie rawskim w dniach 13, 15, 13 
i 19 marca.

Terminy nowych wyborów do rady powiato­
wej w powiecie łańcuckim, zmienione zostały w ten 
sposób, że dzień wyboru dla grapy gmin wiejskich 
wyznaczono na 4 marca, dla grapy większych po 
siadłości na 5 marca.

Wybór uzupełniający jednego oiłonka Rady 
powiatowej w Jarosławiu z grapy większych po- 
siadłośoi, rozpisało prezyd. namiestnictwa, na 16 
marca.

K r o n i k a  p o w s z e c h n a .
§ Polki docentami uniwersytetu. Dr. Michalina

Scefanowska rozpoczęła jako docent genewskiego 
uniwersytetu wykłady z zakresu ogólnej fizyologii. 
Druga Polka, dr. Józefa Joteyko, wykłada również 
fizyoiogię na uniwersytecie brukselskim.
I § Gr. kat. probostwo w Budapeszcie. W ę­
gierski prymas, kard. Vaszary zawii lomił prezy- 
jdenta m. Budapesztu, że wedle ro porządzenia Sto­

licy św. gr. kat. gmina parafialna będzie pozosta­
wała pod opieką prymasa a nie gr. kat. biskupa 
mnnkaczowskiego. Zarazem zaprosił prezydenta na 
. aradę w sprawie patronatu rady miejskiej nad tą 
parafią. Narady mają dotyczyć speoyalnyoh zobo- 
riąz.ń co do grantu pod cerkiew i plebanię, płacy 

proboszcza i ewentualnie wikarych itd. Parafia w 
Budapeszcie będzie przeznaczona dla wszystkich 
gr. kat. w całych Węgrzech.

§ Skandal saski. Eheiniseher Courier rozpu­
ścił wozoraj pogłoskę, że saski następca tronu, 
książę Fryderyk August zrzeka się swoich praw do' 
tronu na rzeoz swego najstanzego syna, dziesięcio­
letniego księcia Jerzego. Pogłosce tej jednak zaraz 
zaprzeozono.

Z Mentony donoszą, że Giron wyjechał sam 
do Paryża, a ks. Lniza pozostała w Mentonie. W y­
snuwają stąd nawet fcombinacyę, że między księżną 
Lnizą a Gironem przyszło do nieporozumień i obe- 
cny jego wyiazd do Rzymu jest zapowiedzią roz­
stania.

§ Żarty niemieckie. Z powoda różnych weso­
łych żarcików, jakie się obecnie wydarzają na ba­
lach maskowych (np. całkiem naga osobt pod pła­
chtą !!) przypomina Frankf. Złg. pewien „niemie­
cki wesoły figiel®, jaki przed laty wyprawiono na 
baln publicznym w pewnem słynnem z nudów nie- 
mieckiem mieście nniwfersyteokiem. Bal miał się 
kończyć świetnym kotylionem z kolei wypadło 
„panie wybierają". Wyproszone tedy panie na 
chwilę ze sali i poustawiano wyrobione z papy pa­
pierowej domki, podobniuteńkie do pewnych nie- 
-będnyoh po trawienia ustępów, j de się niekiedy 
na wsi spotyka. Panie tedy wracają i każda miała 
sobie wybrać tanoęlrąś, pukając do którego „dom- 
ku“ . Wypukany musiał wyjść i odtańczyć swoją 
turę z panią. Ogromna wybuchła wesołość, kiedy 
jeden ze studentów, do którego pukano, na całą 
salę krzyknął: „Zajęty!* Jeszcze długie lata śmia­
no się z tego żartu — kończy Frankf. Złg. i do­
daje. że cała ta historya jest najzupełniej praw­
dziwą.

I taki „żarcik" jeszozs obecnie wesoło opo­
wiadają sobie Niemcy — i za Frankf. Złg., która 
należy do wielkich organów Rzeszy, powtarzają tę 
obrzydliwą historyę wszelki ' inne, nawet takie 
dzienniki jak Breslaner Zty.lW

§ Echa afery Kruppa. Adwokat malarza Ale- 
soha, który bawił dłnższy ozas na Gapri, telegra­
fował tymi dniami z Neapoln, źe tamtejsza prokn- 
ratorya wstrzymała skargi przeciw malarzowi i 
śledztwo zastanowiła.

§ Wandalizm pruski. Przed kil':n dniami stu­
denci uniwersytetu w Kolonii zniszczyli stojącą 
przed gmachem uniwersyteckim statuę Arystotelesa. 
Kilka miesięcy przedtem zniszczyli oni statnę 
Solona.

§ Strajk w Amsterdamie. Z Amsterdamu tele­
grafują : Około 300 maszynistów i palaczów pań­
stwowego Tow. kolejowego rozpoczęło strajk. Rnoh 
osobowy zawieszono. Dzienniki rozwożą na prowin- 
oyę automobilami. Obawiają się powszechnego 
strajku służby kolejowej.

Związek robotników kolejowych nohwalił n- 
biegłej ncoy zażądać od dyrekcyi Tow. kolejowego 
wydania rozkazu, aby nie przygotowywano do 
transportu wozów Towarz., których personal straj­
kuje. Zgromadzeni nchwalili, by w razie nie przy­
jęcia ioh żądań dać inioyatywę do powszechnego 
strajku służby kolejowej i tramwajowej w całym 
krajn , ,

Na terenie koiejowśgo towarzystwa stoi cały 
szereg wozów naładowanych towarami, które miały 
odejść do Indyj. Pociągi do Belgii i Francyi spó 
żniają się nieznaoznie, do Niemiec zaś o kilka 
godzin.

Dyrekcya towarzystwa kolejowego odrzuciła 
żądania strajkujących. Do Amsterdamu sprowadza 
ją wojsko. Wojsko, która miało wyruszyć z Amers- 
portu, nie mogło wyjeohać, gdyż maszynista nio 
chciał prowadzić pociąga z wojskiem.

§ Rozbójnictwo na Kaukazie. Dzienniki rosyj­
skie donoszą, że rozbójnictwo na Kaukazie wzmaga 
się w sposób zastraszający. Istnieją tam takie sto- 
snnki, że wielkie nawet miasta opłacać muszą ro­
czny h*raoz bandom zbójeckim, aby sobie jaki 
taki spokój zapewnić. I  tak jedno miasto, w któ- 
rem załoguje cały regiment wojska, opłaca na rzeoz 
rozbójników roczny haracz w kwocie 2.000 rnbli i 
pozyoya ta zaciągniętą jest w rejestrach i raohun 
Łach miejskich jako wydatek na niebezpieczeństwo 

p bliozne.
Podobnie i miejscowość Rozdwiszenskaja. gdzie 

załoguje batalion wojska i baterya artyleryi, płaci 
rozbójnikom rocznie 1200 rnbli. Również i zakłady 
pnbliozne płacą podobny haraoz. Towarzystwo po­
łowu ryb płaci rocznie oknp w kwocie 60.000 
rnbli, ażeby sobie kupić spokój. W innych miej- 
soowośoiach wybitne a majętne osobistości s nu 
jzone są również składać rozbójnikom roczne 
daniny.

*
Ona. Pamiętasz Edzin, jak skradłeś mi pierw­

szego całusa, a ja oię za to uderzyłam?
On. Pamiętam wybornie: jednego żałuję 

tylko, żeśmy nie wnieśli skargi do sędziego, za­
miast się pobrać!..

Z całego świata.
(Doniesienia telegraficzne.)

B a r c e l o n a  31 stycznia. Policy a areszto­
wała pewnego belgijskiego anarchistę, nazwiskiem 
Mertina, który przyznał się, że miał zamiar za­
mordować króla belgijskiego, nie mógł jednak za­
machu wykoaać, ponieważ podczas ostatnie­
go wielkiego strajku robotniczego przyareszto- 
wano go.

B a rce lo n a  31 stycznia. Strajk robotni­
ków w Róus wywołuje zaniepokojenie. Dzienniki 
przestały wychodzić Strajkujący urządzili formal­
ną blokadę miasta i nie dopuszczają dowozu 
środków żywności, towarów etc.

P e te rsb u rg  31 stycznia. Do jekateryn- 
burskiego laboraloryum przywieziono z południo­
wego Uralu 20 pudów złota. -Test w tern 100 
większych brył czystego złota Wartość tego 
skarbu wynosi 20.000 rubli.

We Lwowie umarł Wojciech Kaozor-Batow- 
ski, więzień stanu z r. 1846, ojoieo malarza Stani­
sława Kaozoi-Batowskiego i urzędnika biblioteki 
uniwersyteckiej dr. Zygmurta Kaozor-Batowskiego. 
Zmarły liczył lat 76.

Helena baronówna Szalomonówna, córka sta­
rosty i właściciela dóbr ziemskich, umarła we 
Lwowie, przeżywszy lat 30.

S t a n  p o w i e t r z a .  (Sprawuzaaiuo centralnej sti ■ 
oyi meteorologicznej we Wiedniu i  austryac ich kolni 
państwowych.) Dnia 80. stycznia 1908 o godzinie jarano 
Ozemiowoe 1-8‘6, Tarnopol —*—, 1,-n '■.?> 4-2'8 , Skolo 
+ 2 ’1, Przemr-41 — , Tarnów + 8*6 , Nowy Zagórz 
-4-8-2, Kraków + 8  6, Praga +4-8 , ' Wiedeń -4-50 
Semmoring +4*8, Budapeszt —3'8, Ischl — 7-2, Riva 
+2*0, Tryest + 2 ’6, Celzjnsza.

Colosseum zmienia swój program dnia 1 In* 
tego. Nowy program obejmnje wszystkie atrakoye 
Leonidasa, jako też wiele nowyoh prodnkoyj. Geny 
miejsc zwykłe. Zniżki nwględnia się. W  niedzielę 
dnia 1 lntego i poniedziałek 2 lntego dwa przed­
stawienia z kompletnym programem.

M.AŁY FEJLETON.
U la w e t  p o z a  g r o b e m !

Opowiadań: e porucznika od huzarów.
Było to w samą Matkę Boską Gromniczną 

roku 1871, który nas zastał w niemieckich sze- 
jregach i do tego na ziemi francuskiej... Po cięż­
kich mozołach całodniowych spałem jak zabity, 

i kiedy mnie zbudził ordynans mego pułkownika 
z poleceniem, aby ze szwadronem moich huza­
rów zrobić podjazd na tak zwanych „franktireu 
rów* czyli wolnych strzelców.

Te „francuskie djabły", jak ich Niemcy na­
zywali, nie dawały nam ani chwili spokoju, cza­
jąc się na naszą zgubę w każdym lesie, w ka­
żdym wąwozie —  owszem — tam nawet, gdzie 
się ich nikt nie spodziewał i zabierając nam to 
bydło, to furgony, to znów sprzątając naszych 
co niemiara.

Zerwałem się jak oparzony z posłania i 
przeżegnałem się z całej duszy, wiedząc, że to 
nie przelewki. Za jaki kwadrans stał nrzed moją 
kwaterą cały szu adron gotowy do jazdy... Gdyby 
nasze konie umiały złorzeczyć tak jak moje hu- 
zary, to by była z tego ciekawa litania; ale za­
spane pewnie tak jak icb jeźdźcy, rżały tylko tu 
i owdzie... Ruszyliśmy.

Była cicha i ciepła a jasna noc księżycowa, 
świeżo spadły'ch-tć nie głęboki śnieg pokrył całą 
okolicę, co ją jeszcze bardziej rozjaśniło przed 
nami. Ale cóż z tego, kiedym ja całej tej oko­
licy nie znałl Wiedziałem tylko, że przed nami 
był las średniej wielkości, za nim łąka i orne 
pole a poza niem owe zarośla, które sobie byli 
„franktirenrzy® za swoją kryjówkę obrali; tam 
bowiem dnia poprzedniego k.lku naszych zginęło 
na podjeździe... Jadąc na czele i myśląc o tern, 
zaciąłem się na tę bandę i postanowiłem bądź co 
bądź wypłoszyć ją z kryjówki, odpłacić się jej 
pięknem za nadobne i — gdyby można — za­
brać jej zapasy i amunicyę do szczętu.

Kiedyśmy atoli w las byli wjechali, poka­
zało się, że był znacznie większy, niżeśmy myśleli, 
ścieżki ani śladu, za to częsty gąszcz zagradzał 
nam drogę, a chociażeśmy jechali w największej 
ciszv możliwej, to przecież baczn? nasze ucho 
żołnierskie dostrzegało od czasu coś jakby jakiś 
ruch oodejrzany czy skradanie się po lesie. Ju- 
żem się zastanawiał nad tern, czy roztropnie bę­
dzie w tych warunkach wyjść z ciemnego lasu 
na odkryte pole, gdy nagle czarne, kłęL.aste 
chmury zasłoniły księżyc zupełnie i niespodzianie 
nastała ciemność zupełna... Wiatr się zerwał i 
szumem las całj napełnił, jakoby przed nadcho 
dzącą burzą.,. Zatrzymaliśmy się tedy na kraju 
lasu, wpatrując się przed siebie w przestrzeń 
ciemnościami zalaną. Już i krople deszczu zaczy 
nały podać a tu formalnie ani głowy mego ko­
nia nie widziałem... Nie wiele brakowało, a by­
libyśmy wracać musieli, kiedy nagle jłysnęło ja ­
kieś światło w oddali.

—  Brawo I .. mruknąłem mimowoli. — Jest 
jakieś ludzkie mieszkanie! — Szepnął za mną i 
mój sierżant.

Chwyciłem co tchu za szkła i patrzę w to 
zbawcze światełko... Jest rzeczywiście, ale co 
osobliwsza — raz po raz migają poprzea niem 
jakieś ludzkie postacie. Musi to być izba napeł­
niona Francuzami, którzy się nie spodziewają 
naszej wizyty. Serce uderzyło mi radością i o 
czekiwaniem. Jedźmy!

Ruszyliśmy krok za krokiem, badając teren, 
a kiedyśmy uczuli pod nogami miękką jak dy­
wan łąkę, przyspieszyliśmy truchtem... Wnet atoli 
poczęły nasze konie utykać na kamieniach c?y 
grudzie, mimo to nie zwolniliśmy biegu, pewni, 
że najdalej za kilka minut będziemy u celu. A 
światło błyszczało coraz jaśniej i teraz całkiem 
spokojnie.

Jużem dojeżdżał na czele, kiedym nagle od 
przestrachu tak się w tył rzucił na siodle i tak 
przez to konia za uzdę wraz z sobą w tył szar­
pnął, że cały szwadron musiał się zatrzymać.,.. 
Pierwszy raz w życiu uczułem, że mi włosy sta­
nęły na głowie... Otwieram oczy i wpatruję się, 
jak tylko mogę... Ależ tak i nie inaczej... to — 
matka moja!

Trzy lata temu, jak ją pochowałem na 
Poznańskiej ziemi, a otoztem i samemi słodkiemi 
usty, z temi samemi rzewnemi oczyma, w tej 
samej sukni jak dawniej, stoi przedemną na da­
lekiej ziemi nieprzyjacielskiej, wpatruje się we 
mnie i z wyrazem największego przestrachu daje 
mi znak, by się zatrzymać...

—  Matko ! Matko moja 1... krzyknąłem bez 
pamięci.

— Panie poruczniku I Co to jest na miłość 
bożąl — szepnął strwożony wachmistrz Hackert, 
który był ku mnie podjechał... a widmo raz jeszcze 
poruszywszy rękami i oczyma jakoby wzywając: 
Nazadl nazad! — rozpłynęło się przedemną.

Nie mogłem w pierwszej chwili przemówić 
ni słowa... koń drżał podemną i parskając, sam 
się w tył cofał.

—  Panie poruozniku...
— Hackert!... Czy widziałeś? — dobyło mi 

się wreszcie z piersi zapytanie.
— Nie, panie poruczniku!
Natenczas wyprostowałem się w siodle, 

zwróciłem głowę w tył i zakomenderowałem:
— Staći... Niebezpieczeństwo!.. Hackert, 

trzymaj mi konia!
Zeskoczyłem i ostrożnie postąpiłem parę 

kroków naprzód... Pod mojemi podeszwami grze­
chotały gęsto zalecające ostre kamfenie a w tern 
uczułem, jak jeden z nieb usuwa się wraz z zie­
mią pod moją stopą, stacza się, tłucze po skałach 
i spada z echem w ogromną jakąś przepaść.. 
Teraz zrozumiałam od razu całe nasze położe­
nie... To kamieniołomy, w które nas chciili zwa­
bić franktireurzy i wygubić co do nogi: Dla tego 
to na drugim brzegu wywiesili w krzakach la­
tarnię.

Dreszcz po mnie przeszedł... Wskoczyłem 
na siodło i zakomenderowałem:

— Nazadl
W tej chwili gwizdnęły kule z zarośli. Chy­

biły, mnie tylko jedna przeszyła czapkę, aleśmy 
za to dali dwukrotnie ognia, potem spięli konie 
ostrogami i owalem popędzili wśród wichru i 
deszczu ku lasowi.

Dopiero po zdaniu raportu, kiedym usiadł 
na mojej pryczy, opanowało mnie całą siłą nie­
dawno przebyte wrażenie. Rozpiąłem dolman, do 
byłem fotografię nieboszczki i matki i łzami ją 
ziewnąć, gorąco ją do ust przyciskałem, a serce 
wołało raz po raz:

— O matko moja najdroższa!... Jak ty czu­
wasz nad twojem dzieckiem nawet jeszcze i poza 
grobem I.. S—l.

| Ruch artystyczno-literacki.
* Z teatru. Słynną sztukę Maksy ms. Gro r kij a 

j„Mieszczanie" ouegrano wczora w teatrze iwow- 
jakirr. Sztuce tej poświęcaliśmy już dwukrotnie fej- 
leton w Gazeci Narodowej: raz po jej nkazanin
■się, dragi raz po jej’ wykonaniu w teatrze berliń- 
skim. Treścią tego dramatn jest ciągła, nigdy nie 
kończąca się walka starych i młodych, bardziej 
iednak od tej walki ciekawe jest dia nas tło, na 
krórera Gorkij ją rozwinął. Jest to tło specyfi­
cznie rosyjskie, odrębne, odmalowane z żywym 
realizmem i jaskrawemi barwami, dalekiemi jednak 
od satyry. Gorkij przedstawia h. ,m świat małego 
mieszczanina rosyjskiego ze wszystkie&J jego ma­
łostkami, z jego skostnieniem, z jogo rdzą; repre- 
zectantami tego świata jest stary Bezsien ,onow i 
ego żona Aknlina. Przeciwstawia mu zaś młodych: 
Nila, maszynistę, wychowanka Bezsiemiomws, prze 
jętego nowemi prądami, pełnego poczucia swej 
siły, który chwyta życie za gardło i nogina je 
dla siebie; prawo etanowi tylko s5lnv Potem jest 
Helena, wdowa, uosobienie żądzy życiu i użycia, 
biorąca to życie tylko ze strony jasnej, wesołej, a 
nienawidząca nieszozęśoia i smntkn. Jest jeszcze 
student Szyszkin, propagator nowych, prądów, na­
uczycielka Cwietajewa i młoda dziewczyna Pola. 
Ale oprócz tych młodych, chcących żyć, silnych, 
z ide iami lub przynajmniej celami -w dnszy, jest 
jeszcze dwoje młodych, już wykrzywionych Są to 
dzieci Bezsiemionowa: syn Piotr, czasowo relego­
wany student uniwersytetu i córka Tatjanna, na­
uczycielka. Piotr jest, jak mówi, rozdrażniony, 
cznje on nienawiść do tego młod go społeczeństwa, 
które go porwało i wykoleiło i teraz toczy się w 
nim walka między tradycyą, między tą rdzą, jaką 
w domu ojcowskim nasiąkł, a życiem, wołającem 
go do czynu, do walki, do użycia choćby. Ta ;janna 
zaś jest znnżona i smutna, otrzymała ona wyższe 
wykształcenie, ale straciła wszelką wiarę; źyoie 
jej nie dało nic, ma już lat 28, a jest nauczyciel­
ką, sama nie wie dlaczego, bn ani dla idei, ani 
dla za :obkn, ani z z- nitowania ; więdnie w atmo-' 
sferze mieszczańskie'. Dwa jeszcze oryginalne ty­
py uzupełniają szereg osób dramato. Tetjerew, o- 
becnie śpiewak oerkiewn włóczęga i brediaga ; 
jest to człowiek wykolejony, z wielkiem wykształ­
ceniem ; pije, aby siebie zagłuszyć i filozofuje. 
Dragą zaś postacią jest Pierczychin, handlara p a- 
kami, pijanioa, który również filozofuje, ale prosto­
dusznie.

Na tern tle i między takiemi postaciami roz­
wija się fabnła bardzo uboga. Między starami 
Bezsiemionowemi a ich dziećmi i wszystkimi mło­
dymi toczą się ciągłe kłótnie i swary, zatruwają­
ce wszystkim życie. Dzieli ich różnica wykształce­
nia, ale bardziej jeszcze różnioa pojęć. Stary 
Bezsiemionow nie chce zrozumieć, że „są dwie 
prawdy, jedna wasza, starych, draga nasza, mło­
dych, i my miodzi wyrośliśmy jnź z waszej pra­
wdy, jak wyrastają dzieci z kaftanika". Skutkiem 
tych ciągłych waśni, wszyscy są tak rozdrażnie­
ni, że każde stawo rozjątrza bardziej i kłótnię 
sprowadza. Jedynie wesoła Helena zawsze zacho­
wuje swą pogedę i śmiech, a silny Nil z lekce­
ważeniem przechodzi ponad te kłótnie, niszczące 
wszystkim siły.

Źyoie ma jednak swoje prawa. Nil i Pola 
kochają się i postanawiają się pobrać. Tattanna 
w której przecież życie także wołało o swe pra­
wo, żywiła cichą miłość do Nila i miała nadzieję, 
że w nim znajdzie siłę i oe l; tera?- poz o .ona o- 
statniej nadziei, traje się. Leku.r odratował ją. 
S szne soeny działy się z powoda tego w domu 
mieszczańskim. Wreszcie wszyscy młodzi odiżiodzą 
do swego życia, porzucając starych. Nil odchodzi 
z Połą, Piotra zabiera tryskająca życiem Helena, 
zostaje jedynie Tatjanna, nie mąjąoa żyć kim, 
czem, po co. Opuszczonego, zrozpaczonego Bezsie­
mionowa pociesza jednak Tetjarew: twój' syn
wróci; młode życie porwało go tylko na chwilę, 
alf on wróci do tego domu i będzie taki sam jak 
ty, skostniały, małodnszny i gdy kiedyś, jak dziś 
tobie, postawią mu pytanie, coś zrobił w życiu, 
będzie mnsiał odpowiedzieć „nio".

Jako obraz oześci stosunków rosyjskich „Min- 
szozanie* są ntworem nieocenionym. Znakomity 
jest ten ntwór także ze swej strony psychologi­
cznej. Jednak jako ntwor sceniczny jest ciężki i 
nnżący. Mimo całego naprężenia, w jakiem utrzy­
muje słuchaczy, nnży i skntkiem tego słabnie koń­
cowe wrażenie.

Najlepsi artyści naszej sceny brali odział w 
jego wykonaniu. Dwie świetne figury stworzyli p, 
Kamiński jako Tetjerew i p. Solski jako Pierczy. 
ohin. Znakomita była p. Solska w roli wesołej 
wdowy, a znown Tatjanna miała najlepszą przed­
stawicielkę w p. Bednarzewskiej. Bezsiemionowem 
był p. Feldman, jego żoną p. Gostyńska. Nil* m 
był p. Roman. Ensemblu dopełniali pp. Ogińska i 
Kuncewicz. Pnblioznośó oklaskiwała artystów 
gorąco.

* Z Filharmonii. Dyrekcya Filharmonii jiozy- 
skała ua jeszcze jeden, ale nieodwołalnie już ost~ 
tui występ Franciszka Nayala i chcąc dać najszer 
szy* kołom publiczności lwowskiej możność nsł 
szenia tego znakomitego artysty, urządza w ponie 
dzi&iek koncert po cenach o połowę zniżonyoh. 
Obok Nayala wystąpi w tym koncercie młoda a 
niezwykle ntalentowana śpiewaczka koncertowa 
Helena Oksza Miaczyńska. Program dalszych kon­
certów na przyszły tydzień zapou ida się zb wszecŁ 
miar interesująco. Wystarczy zresztą zaznaczyć, ż 
zapozna się na nich pnblicznośó nasza z tak sław­
nym na świat cały śpiewakiem, jak Ernest ya 
Dyck, który wystąpi tylko raz jeden na konceroi 
niedzielnym dnia 8 lntego b r , jak równ eź z ta 
głośnemi solistkami jak śpiewaczka Ema Hol aa 
strand i whlonozeliutka Bianka Pa.nteo, które wy­
stąpią równocześnie w dwóch koncertach czwartko­
wym i sobotnim.

* Wystawa dzieł Boecklina otwarta dziś zo­
stała w tow. przyjaciół sztuk pię&nych

Wystawa mieści się w 2 satanach gustownie 
przyozdobionych palmami. Wystawionycn jest 18 
utworów sławnego malarza, tcę u zy  in.iymi: Orluu- 
do furioso, portret artysty, dwa portrety jogo żon y, 
Skała porośnięta jodłami. Te są najpiękniejsze. 
Nadto widzimy t„ ,n  : Centaur i Nimfa, Me pomeue, 
Polow anie Dyany, Yenus z fal morskich się wyła­
niająca (Anadyomene), św. Paweł, Nadzieja, Kal- 
lipso.

* Trupa p. Maeterlinck-Leblanc wystąpiła 
wozoraj w Wiedniu z przedstawieniem „Monny Yan- 
ny". Jak telegrafują, francuscy aktorzy nie podo­
bali się wiedeńskie' publiczuości. „Monna Yanna" 
była przed kilkunastu dniami graną w Burgu i w 
interpretaoyi wiedeńskich aktorach czyniła o wiele

wrażenie.
* 0. Alojzy Fridrich, T. J.: His toryę cudo­

wnych obrazów N. P. Maryi w Polsce. Tom I. 
Kraków 1903, w 8 ce, str. 390 z przeszło 100 
drzeworytami. Cena 2 Lor

Zaledwie wyszło obszerne dzieło ś. p. O. 
Wacława Nowakowskiego o ondownyoh obrazach 
N. P. Maryi w Polsce, a jnź nkazało się nowe 
dzieło podobnej treści, Jeznity X . Alojzego Frid

C O L O S S E U M W Niedzielę i święta dwa przedstawienia.
ł s n i e  p m d s ta w łe a łe . — P o cz ą te k  o  god z . s ; w ieczór.

B i l e t y  s ą  w e a e ś n l e j  s le  m a b y e ia  u  J P lo h n a .  —  K a r o l a  J L u d w ik a  f ,
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cha którego tom I okazał się na półkach księgar­
skich. Dzieła te nie są jednak identyczne. Różnią 
się one tem, że podczas gdy ś. p. O. Wacław o- 
pracował swe dzieło na dokumentach, relacyach i 
notatkach, to X. Fridrich, korzystając i z tych 
źródeł, sam osobiście zwiedził prawie wszystkie te 
kościoły i obrazy cudowne, o których mówi; na 
miejsca przeglądał księgi parafialne, akta wizyt bi­
skupich, zbierał legendy, tradyoye ludowe i poda­
nia, zdejmował fotografie obrazów, któremi dzieło 
ozdobił. Dzieło O. Wacława opisuje zresztą nawet 
te cudowne obrazy w dawnej Polsce łaskami sły­
nące, które oddawna albo zaginęły, albo przeszły 
w ręce niekatolickie, dzieło zaś X. Fridricha zaj­
muje się tylko temi, które dziś jeszcze jako cudo­
wne są nznane i czczone.

Różnią się też dzieła obydwa układem. O. 
Wacław trzyma s ę porządka alfabetycznego miej­
scowości, wsławionych cudownymi obrazami N. P. 
Maryi; X. Fridrich zaś podzielił Polskę na pro- 
wincye i dyecezye dzisiaj istniejące. Tom I, obej­
muje W. Księstwo Poznańskie, Prusy zachodnie, 
Warmię, a więc dyecezye: gnieźnieńską, poznań­
ską, chełmińską i warmińską. O każdej dyecezyi 
podaje autor krótką historyczną Wiadomość, a po­
tem alfabetycznym porządkiem przechodzi miasta i 
wsi z cndownymi obrazami N. P. Maryi, dodając 
przy bardzo wieln widok kościoła i wizernnek 
obrazu, według zdjętych przez siebie fotografij.

To, co autor pisze o Gdańsku, o figurze N. 
P Marj na str. 267, uznpełnić mogę tem, że ta­
ka sama figura, dłuta gdańskiego rzeźbiarza 
Schwarca, mistrza Wita Stwosza, stoi po dziś 
dzień w kaplicy nadwornej w Waplewie pod Mal- 
borgiem. Walała się ona na strychu kościoła Pan­
ny Maryi w Gdańsku. Hr. Alfons Sierakowski, 
ojciec dzisiejszego dziedzica Waplewa, kupił ją za 
kilkadziesiąt talarów i ozdobił nią nadworną ka­
plicę, świeżo wybudowaną. Waplewska figura N. 
P. Maryi jest przeto prawdopodobnie tą samą, 
która w XV wieku słynęła łaskami w kościele 
gdańskim. S. Z,

Repertuar teatru krabowi kiego.
W  niedzielą 1 lutego „Makbet" Szekspira. Występ 

-~o 3 rzeiewskiej.
Repertuar lwowskiego teatru mtelskiego.

W  niedzielę popoł. „Dyktator" Żuławskiego, wie- 
oaór „Słodka d*iewcz\ na" Beinhardta.

Repertuar Filharm onii iwo ik ' i|.
W  niedzielę dnia 1 lutego, koncert filha nouiczuy 

po cenach o połowę zn źonyoh ze współudziałem kwar­
tetu damskiego Soldat-R ieger. Program I. 1. Wagner. 
Uwertura „Faust". 2. Massenet. Sceny węgierskie. Men- 
delsohn. Kwartet Es-dnr, odegra kwartet Soldat-Boeger. 
— IL 1. Moszkowski. „Joanna D’Aro.“ 8. Spohr. Kon­
cert, odegra Soldat-Boeger. III. 1. G-urg. Sinta II. 
2. Czajkowski. Andante s kwartetu, odegra kwartet 8ol- 
dat Boeger — Początek wyjątkowo o godzinie pół do 
siódmej.

W  poniedziałek dnia 2 lutego, koncert filharmoni- 
czny po cenach o połowę zniżonych ze współndziałem 
Franciszka Navala, o. k. nadwornego śpiewaka i Heleny 
Oksza Miączyńskiej, śpiewaczki. Program: I. 1 . Smetana 
„Pocałunek". Uwert. 2. Wagner. Arya z „Lohengrina" 
odśpiewa z tow. orkiestry H. Miączyńsk*. 8 . Biret. Arya 
z opery „Oarmen", odśpiewa z tow. orkiestry Fr. Nawal. 
II. 1. J-rieg. Snita II. 2. Liszt. Bapsodya II. 8. Pieśni, 
odśpiewa Fr. 7'awal. — Początek o godzinie pół do 
ósmej.

W e wtorek d. 3 lut. nie ma koncertu.
W e czwartek d. 5 i w sobotę d. 7 lutego Wielkie 

koncerty filharmoniczne ze współndziałem Emy H jm - 
strand rimadonny Opery „Comięne ‘ w Paryżu, i Bian- 
ci Panteo, kr. skrzypaczki (wiolinistki) nadwornej. (Ceny 
miejsc zwyczajne czwartkowe).

W  niedzielę d. 8. W ielki koncert filharmoniczny 
ze współndziałem Ernesta van Dycka, o. k. nadwornego 
śpiewaka. (Tylko 1 występ).

Z  K B A K O W A .
. ^  (Telefonem i pocztą).

— Dzisiejszej nocy spłynęły lody na Wiśle 
pod Krakowem. Poniżej miasta utworzyło się kilka 
zator, wszystkie wkrótce spłynęły. Niebezpieczeń­
stwo powodzi minęło.

— Rozpoczęła się dziś rozprawa karna prze­
ciw 9 więźniom z zakładu karnego w Wiśniczu, 
oskarżonym o usiłowaną ucieczkę. Na czele spółki 
Stał Jan Pałka z Zarzyc, skazany na śmierć przez 
powieszenie za morderstwo i rabunek, następnie 
ułaskawiony na 20-letnie więzienie, z którego 10 
lat jui odsiedział. Otrzymali oni od wypuszczonego 
na wolność więźnia piłki stalowe ukryte w książce 
do nabożeństwa. Pałka dorobił rączki do piłek, 
poozem zaczęto piłować kratę u Okna w warstacie 
tkackim, skąd miała nastąpić ucieczka. Przepiło­
waną kratę odkrył przypadkowo starszy dozorca i 
-&ły plan spełzł na niczem Na dzisiejszej rozpra­
wie przyznał się Pałki do wszystkiego, wskazując 
rolę każdego więźnia.

Z  P O Z N A N IA .
(Telegrafom i pocztą).

— Dzienniki poznańskie donoszą, że po wiel­
kiej nocy br. nastąpi reforma gimnazyów poznań­
skich o tyle, że w jednem gimnazyum od tercy 
nastąpi podział na klasy z językami klasycznymi i 
klasy realne z językiem francnskim i angielskim.

O podsunięcie dziecka.
Śledztwo sądowo-karne przeciw hrabinie 

Izabeli Węsierskiej Kwileckiej, która znajduje się 
w więzieniu moabickiem w Berlinie pod zarzutem 
podsunięcia dziecka, wykryło już kilka faktów 
mocno hrabinę obciążających.

Przed dwoma laty, po przeprowadzeniu dłu­
giego i uciążliwego procesu, uzyskała hrabina 
względnie jej mąż w cywilnym sądzie poznań­
skim uznanie prawowitości rzekomego ich syna. 
Rzeczoznawcy lekarscy orzekli wówczas, że 50- 
letnia hrabina mogła wydać go na świat zupeł­
nie normalnie, potwierdziły zresztą ten fakt to­
warzyszki hrabiny, jaj służba i jedna z jej przyja­
ciółek.

Okazało się, że hrabina całe to zdarzenie 
na długo przedtem obmyślała i przygotowała. Od­
powiednie do jej rzekomego stanu suknie i przy- 
bory sprowadzała ostentacyjnie z Paryża i złu­
dziła tem swoje otoczenie. Wszystkie przygoto­
wania czyaiono w pałacu w Wróblewie, w cza­

sie, kiedy mąż hrabiny, podówczas już starszy, j 
chorowity człowiek, bawił na południu, gdzie go! 
hrabina w towarzystwie trzeci* swoich córek' 
często odwiedzała

Dnia 25 stycznia 1897 przybyła hrabina 
do Berlina i zajęła tam elegancko umeblowane 
mieszkanie. Dochodzenia policyjne wykazały, że 
dziecię pochodzące z Austryi, przywiozły tu ze 
ślązkiego dworca kolejowego jakieś dwie kobiety 
dorożką, W  mieszkaniu „położnicy" znajdowała 
się służba wyłącznie polska tylko, która ani je­
dnego słowa po niemiecku nie rozumiała. .Było 
to zrobionem w tym celu, aby która ze służą­
cych nie wygadała się z czemś.

Stary hrabia, który wtedy bawił znowu na 
południu,, cieszył się z powodu otrzymania syna 
i w prawowite jego pochodzenie wierzył zupeł­
nie. Pełen troski o zdrowie swej żony i swojego 
potomka, polecił telegraficznie swojemu lekarzowi 
domowemu z Wróblewa udać się bezzwłocznie 
do Berlina i otoczyć hrabinę i noworodka swą 
opieką; nie było to jednak na rękę hrabinie, 
która też lekarza nie przypuściła do siebie pod 
pretekstem, że na potrzeonej lekarskiej pomocy 
nie zbywa jej.

Po ceremonii chrztu, którą z wielką urzą­
dzono uroczystością, oświadczyła młodsza linia 
hrabiów Kwileckich hr. Węgierskiemu - Kwile- 
ckiemu, że nie uznaje prawowitości dziecka. 
Wskutek tego oświadczenia przyszło potem do 
procesu cywilnego w Poznaniu który, jak 
wspominaliśmy, zakończył się zwycięstwem 
Lrabiny.

W toku obecnie wznowionego śledztwa, 
hrabina zaplątała się w swych zeznaniach po­
dając zrazu, że wypadek 27 stycznia nastąpił 
tak nagle i niespodzianie, że jej nie wpadło na­
wet na myśl zapytać się o nazwisko akuszerki, 
którą wezwano do pomocy. Później, twierdziła 
że przy porodzie interweniowała sprowadzona z 
Polski akuszerka, która w międzyczasie zmarła. 
Zapytana czy i lekarz był przy niej w krytycznej 
chwili, podała hrabina, że wezwała telegraficznie 
do Berlina swojego domowego lekarza z Wróble­
wa, ten jednak przybył o jeden dzień za 
późno.

Obecnie zostało stwierdzonem, że rzeczy 
wistą matką dziecka jest pewna, obecnie zamężna 
w Austryi, żona strażnika kolejowego. Owa stara 
akuszerka, z inną żyjącą jeszcze obecnie kobietą, 
odebrały to dziecko na śląskim dworcu i zawiozły 
do mieszkania hrabiny. Policya odszukała nawet 
dorożkarza, który wówczas przywiózł owe kobie­
ty z dworca do miasta.

Telegramy i telefonematy.
B ada państwa.

W ie d e ń  d. 31 stycznia. Na wczorajszem 
posiedzeniu Izby posłów po przyjęciu w t r z e -  
c i e m  c z y t a n i u  k o n w e n c y i  b r u k s e l ­
s k i e j  i ustaw o p o d a t k u  c u k r o w y m  i o 
r o z d z i a l e  k o n t y n g e n t u ,  naznaczono na­
stępne posiedzenie na ś r o d ę  4 lutego z na­
stępującym porządkiem dziennym: 1) wszystkie 
wnioski o zmianę regulaminu Izbowego jako 
wnioski zwykłe, 2) drugie czytanie przedłożenia 
o kontyngencie rekrutów, 3) pierwsze czytanie 
budżetu, 4) pierwsze czytanie ustawy prasowej.

Dyskusya nad sprawą zmiany regulaminu 
będzie w środę bardzo krótką, gdyż chodzić bę 
dz<e tylko o wybór komisyi, do której wszystkie 
wnioski w sprawie zmiany regulamiuu odesłane 
zostaną,

W ie d e ń  31 stycznia. (Teł. pryw.) W par­
lamencie panuje dziś głuchy spokój; tylko służba 
na łeb na szyję zamiata i sprząta, i ścier 
prochy.

W przyszłym tygoduiu wejdzie na porządek 
dzienny sprawa zmiany regulaminu izby. Stron­
nictwa prawicy, wzmocnione przez stronnictwo 
antysemitów zdecydowane są energicznie tę akcyę 
prowadzić i zmusić Niemców do zajęcia jasnego 
stanowiska w izbie.

W ie d e ń  d. 31 stycznia. (Tel. pryw,) 
Dr. Ebenhoch przyjął mandat w okręgu Wels- 
Seklabruck.

Alarm ująca wiadomość.
B u d a p eszt 31 stycznia. (Tel. pryw.) Tu­

tejsze pisma donoszą z Zagrzebia z dobrze poin­
formowanego źródła, że konwent SS. miłosierdzia 
w Zagrzebiu otrzymał polecenie wysłania 100 za­
konnic do Skoplii w Albanii i do szpitali krajo­
wych , utrzymywanych przez Sandżak „Novi 
Bazar".

Skandal saski.
B e r lin  31 stycznia. (Tel. pryw.) Morgen- 

post donosi z Drezna, że pogłoska o rezygnacji 
saskiego następcy tronu na rzecz najstarszego 
syna, liczącego 10 lat, sprawdza się.

P arlam ent w łoski.
B s y m  31 stycznia. Na wczorajszem po­

siedzeniu Izby deputowanych uczynił poseł Ru- 
dini wniosek wypłacania czterem córkom Gari 
baldiego rent dożywotnich po 250 lirów rocznie. 
Prezes gabinetu Zanardelli oświadczył, że zgadza 
się na to, ponieważ chodzi o potomków tego, 
który położył ogromne zasługi około zjednocze­
nia Włoch. Izba uchwaliła wziąć pod obrady 
dotyczący projekt ustawy.

Na wniosek dep. Frascara uchwaliła Izba 
wyrazić Marconiemu podziękowanie i uznanie 
za jego dzielną pracę. Minister Galimberti zapo­
wiedział, że niebawem wnieBie rząd ustawę o

bud a wie stacyj telegrafu bez drutu dla komuni-l 
kacy i między Rzymem a Ameryką na odległość 
10.000 kilometrów. \

Wreszcie 176 głosami przeciw 45 przyjęła 
Izba brukselską konwencyę cukrową.

W enezuela.
W a szy n g ton  81 stycznia. Dotychczas nie 

nadeszła odpowiedź od mocarstw na ostatnią 
propozycję Bovena. Jak dychać Boven oświad­
czył zastępcom Niemiec, Anglii i Włoch, że w ra-{ 
zie, gdyby te mocarstwa nie zgodziły się na pro- 
pozycyę Wenezueli i na to, aby pretensye innych 
mocarstw do Wenezueli były na równi trakto­
wane z żądaniami owych trzech — wówczas 
Francya, Belgia, Szwecya, Norwegia, Hiszpania, 
Dania, Holandya i Stany Zjednoczone musiałyby 
przedsięwziąć kroki, celem uzyskania spełnienia 
wspomnianych postulatów.

B s y m  31 stycznia. Minister Prinetti prze­
był noc gorzej.

K w en lggraets  81 stycznia. (Tel. pryw.) 
Biskupem tutejszym mianowany rektor czeskiego 
seminaryum w Rzymie dr. Franciszek Zapletal.

B u d a p e sz t  31 stycznia, (Tel. pryw.) 
Budapester Correspondenz donosi, że serbscy 
królestwo udadzą się 10 lutego do Kruszedolu. 
Od Zemunia towarzyszyć im będzie w zastęp­
stwie cesarza ban Khuen Hederrary.

B s y m  31 stycznia. (Tel. pryw.) W Waty­
kanie wydarzył się tragiczny wypadek. Arcybi-1 
skupowi Feliksowi de Lechere, w chwili gdy 
schodził po schodach, spadły okulary. Schylając; 
się po nie, upadł ze schodów i odniósł obra 
żenią, które spowodowały natychmiastową śmierć, i 
Liczył 79 lat.

Korespondencye.
B s y m  23 stycznia.

(Zima w Rzymie.)
Dziwne są kaprysy aury w ciągu tegoro­

cznej zimy. Zamiecie śnieżne, mrozy, to znów 
gwałtowna odwilż i ciepło wiosenne — powta-j 
rzają się w krótkich odstępach czasu. Biały całun 
rozpościera swe opony nad krajami, które od da­
wien dawna srogości ostrej zimy nie pamiętały. 
W wielu miastach francuskich i włoskich ludzie 
zamarzają na śmierć, podobnie jak w krajać 
podbiegunowych. Oto np. nadeszła dziś wiado-' 
mość z Werony, gdzie mróz dosięga 10 stopni1 
Reaumura, że w sąsiedniej wsi Castagnaro za-i 
marzł na śmierć z zimna i głodu ubogi starzec, 
Giuseppe Speda.

1 w naszem mieście trafiały się dotkliwe' 
zimna, popadywał nawet śnieżek. Lecz te białe 
płatki topniały, zanim dotknęły bruku rzymskiego. 
Dobry Bóg oszczędził Wiecznemu Miastu grozy 
zasp śniegowych i mrozu. Góżby wtedy czynili c i| 
biedacy, których tysiące przepędza dnie i noce, 
pod golom niebem: głodni, lekko odziani, ci, dla 
których życie jest jednym ciągiem dolce far nien- 
łe, co sypiają w niszach starych pałaców, lub w 
przedsionkach kościelnych ?

Mrozów w ciągu tej zimy nie mieliśmy, ale 
przejmujące zimno dało eię Rzymianom nie mało 
we znaki. W lecie stary gród cezarów podobny 
jest do kotła, w którym wszystko piekącym ża­
rem oblane, a w zimie, choć niema śniegu i 
mrozów, dżdżysta, wilgotna aura przejmuje do 
kości. Gdy lodowaty borra pocznie wyprawiać 
swe harce, biada temu, kto niema futra, lub 
przynajmniej paltota dobrze watowanego. Futra 
w wiecznem mieście są teraz bardzo sm vogue; 
noszą je zarówno panie jak i panowie. W czasie 
czwartkowego corso po Pincio i Villa Borghese 
spotkać można damy w drogocennych futrach 
z syberyjskich lisów srebrzystych, gronostajów, 
sobolów i popielic. Pod tym względem patrycyai 
rzymski może śmiało konkurować z potomkami 
ruskich bojarów, nadających tonu nad Newą.

Mieszkaniec północy, czytając te słowa, bę­
dzie potrząsał głową z niedowierzaniem. A jakżeż 
my powinniśmy się ubierać — pomyśli sobie — 
którzy tu mamy zadymki śnieżne i silne mrozy, 
skoro w kraju, gdzie w zimie woale nie widać 
śniegu, mieszkańcy nosz, futra lub przynajmniej 
dobrze podbijane paltoty 1 Mrozów wprawdzie 
nie mamy, ale temperatura krążąca około zera, 
przy bezustannych zimnych deszczach ulewnych, 
może się dać bardziej we znaki, niż wasz siar­
czysty mrozik, Znam z lat dawniejszych wieczo­
ry zimowe w Polsce. Ileżto chwil miłych, błogich 
spędzało się w starym dworze szlacheckim nad 
Wiliją, w gnieździe rodzinnem, przy kominku na 
którym trzaskało łaczywo, a nadto w każdym 
pokoju buchało ciepło od wielkiego pieca kaflo­
wego 1 Tutaj te rozkosze nieznane. W mieszkaniu 
jedynem ogniskiem posiadającem ciepło jesteś 
ty sam.

W domach rzymskich niema kominów, nie 
można więc stawiać i pieców. W  niektórych tu­
tejszych hotelach, klasztorach itd. znajduje się 
na każdem piątrze jeden piec żelazny, ustawiony 
na kury tarza. Gdy się w nim pali, otwiera się 
drzwi wszystkich pokoi i uzyskuje się odrobinę 
ciepła. Gdzieniegdzie przynoszą z kuchni do sa­
lonów kotły napełnione wędami, z których roz­
chodzi się niewiele ciepła, u natomiast dużo 
swądu. Do niedawna opalano w ten sposób 
cały Watykan, a także prywatne komnaty pa­
pieskie.

Mieszkańcy północy nie wiele sobie robią, 
patrząc na srebrzyste wzory na zamarzniętych 
szybach u okien: w mieszkaniu ciepło jak w

bańce. My tu nie znamy wprawdzie szyb iskrzą- 
jcych się wszystkiemi barwami tęczy, ale zimno 
'przejmujące, jakie dmie od szyb przejrzystych, 
lub zapłakanych deszczem, dotkliwszem jest dla 
'mieszkańca południa od waszych mrozów. Okna 
jpodwójne są tu prawie zupełnie nieznane, a te, 
{które mamy, zazwyczaj są źle oprawione, drgają w 
ramach za lada powiewem wiatru.
{ A jak przykro stąpać po podłodze! ^Dre-
wniane należą do rzadkości; mamy tu podłogi 
marmurowe, kamienne i z cegły. Dywany 8ą 
bardzo drogie i tylko zamożniejsi mogą się w nie 
zaopatrywać.

Szerszy ogół nie zna użyteczności ciepłych 
rękawic, obuwia filcowego lub choćby kaloszy. 
Gdy przyjechałem pierwszy raz do Rzymu i w 
| słotny dzień chodziłem po odległem Zatybrzu w 
'lśniących kaloszach, biegali za mną malcy, w o­
łając : eccolo, che curiosi stioali ! Rzymianin, 
{gdy się trzęsie od zimna, zachodzi do kawiarni 
i pije gorącą kawę czarną z koniakiem, lub wy­
chyla kilka szklanek wina. Włoch nie lubi nale­
życie zaopatrywać się na zimę, gdyż powoduje 
się optymizmem, twierdząc, że następna będzie 
łagodna. Tymczasem już od wielu lat nie dotkliwe, 
{ale właśnie łagodne zimy należą pod włoskiem 
niebem do — wyjątków.

j Jako tako znośną jest temperatura w mie­
szkaniach zwróconych ku południu; za niemi 
ijest zawsze wielki popyt. Przyjemność jednak 
{nie wielka, gdy się zważy, że za trzy miesiące 
mieszkania z widokiem na słońce, cierpieć trzeba 
jprzez 9 miesięcy skwar tropikalny osobliwie, gdy 
się mieszka na 3 lub 4 piętrze. My cudzoziemcy 

i sprowadzamy sobie piece gazowe lub naftowe. 
Ogół miejscowy nie może sobie pozwalać na taki 
„zbytek"; w całym kraju, a w szczególności 
w Rzymie pan ije nędza, o jakiej wy pojęcia 
nie macie.

Podatki rosną i rosną, i dziś są 15 razT 
większe, niż były za rządów papiezkieb. Średnio 
zamożny mieszkaniec Rzymu, gdy mu się zimno 
da dobrze we znaki, kupuje piecyk żelazny wiel 
kości sporego samo waru, wybija w ścianie (czę 
sto frontowej) otwór, w który wstawia rurę dla 
odprowadzania dymu. Mieszkania taki sprzęcik 
nie ogrzeje, a domy najeżone rurami wyglądają 
bardzo nieestetycznie.

Gdy uczęszczałem na filozofię we Floren- 
cyi, stosowałem się we wszystkiem do miejsco 
wego życia studenckiego. Mieszkałem w towa 
rzystwie dwóch Toskańczyków. Pokoje nasze 
nigdy nie były opalane. Całymi dniami siedzie­
liśmy w paltotach, nogi okryte były kocami, a 
stopy futerkami. W ten sposób przepędza zimę 
większość mieszkańców Włoch. Jako nowość 
!w sferach stu ienckich wprowadziłem w użycie 
samowar. K. Iiossczyc.

Rozmaitości.
SI Bezkrwawa Chirurgia. Wiedeński chirurg, 

dr. Adolf Lorenz, wygłosił w tych dniach w Lon­
dynie, w szpitalu ortopedycznym ciekawy odczyt, 
po którym przedstawił swoją metodę bezkrwawej 
operacyi wykrzywień kośoi ndowej. Dr. Lorenz de­
monstrował na sześcioletniej dziewczynce. Naprzód 
rozstawił kości udowe i golenie tak szeroko, że 
stanowiły jedną linię z tułowiem, potem jedną nogę 
cofnął w tył tak daleko, że pięta dotykała do ło­
patki, następnie znowu ją naprzód wysunął, tak iż 
dotykała palcami ramienia z przodu, wreszcie wstrzą­
snął gwałtownie parę razy kością udową i osadził 
ją na miejscu włańciwem. To samo dokonał z dru­
gą nogą, poczem włożył nogi i biodra w futerał 
gipsowy, rozstawiając je bardzo szeroko. W tej po- 
zycyi pacyentka musi leżeć przynajmniej sześć mie­
sięcy, następnie nogi i biodra zostaną wyjęte z gi 
psu i utrzymane w tej samej pozycyi za pomocą 
poduszek; do właściwej pozycyi będą doprowadza­
ne stopniowo i bardzo powoli. Zakończeniem kura- 
cyi bywa masaż. Ta metoda, chociaż niekrwawa, 
jest bardzo bolesna i przykra dla pacyentów. Bądź 
co bądź, dr. Lorenz dokonał nią cudów i podczas 
pobytu swego w Ameryce, gdzie jeździł dla uzdro­
wienia córki milionera, mnóstwo ubogich dzieci 
bezinteresownie wyleczył w ten sposób. To też 
święcił nielada tryumfy. Uniwersytet w Chicago 
mianował go członkiem honorowym; prezydent Roo- 
sevelt przyjmował go na specyalnej uudyencyi i 
ofiarował mu swój portret z dedykacyą W  obja­
wach hołdu brały udział nietylko ciała naukowe 
i sfery ofieyalne: na ulicach, w teatraoh, na kole­
jach robiono mu serdeczne owaoye; otrzymywał co­
dziennie tysiąoe zaproszeń i listów dziękczynnych 
za to, ie  metodę swą rozpowszechnił i wskazał 
ją lekarzom miejscowym.

Z  rynków towarowych.
B a n k  r o l n i c z y  w e  L w o w i e  dnia 31 stycznia 

Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa. 
Pszenica gotowa 7 90 do 8 '—, pszenioa nowa 7 60 ilo 
7-75, żyto gotowe 650 do 6 60. na term. 6 40 do 6*60, 
owies obroezny got. 6*25 do 6 50, na term. 6-20 do 6 80, 
jęczmień past. 5'50 do 5-75, jęczm ień browarny 5 90 
do 6'50, rzepak nowy 9-25 do 960, lnianka —■— do 
—•— , groch pastewny 6 73 do 7-25, groch do gotowania 
7-50 do 1050, wyka 6'50 do 6-75, bobik 5*81 do 6-20, 
hreozka O-— do O*—, kakarndsa nowa 620 do 6 40, stara 
0-— do -0—, ohmiel za 56 kilo — •— do —•—. koniczyna 
czerwona 68-— do 90*—, biada 80"— do 120 —, szwedzka 
80-— do 95'—, tymotka 82 — do 88*—

Spirytus looo za 50 lit. gotowy 16 75 do 17-—, 
paritas Trm opol eskontyngentowy 9-30 do 9-50.

Usposobienie odmiennie, w spirytusie tendenoya 
słabsza.

Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Kleparzu.

K r a k ó w  30 stycznia.
Usposobienie dzisiejszego targu było trochę słab­

sze, gdyż młyny małą okazywały chęć do kupna, a ofia­
rowanie mianowicie pszenicy, zwiększyło się tymczasem. 
Mimo to sprzedający do ustępstw nie są skłonni, dlatego 
obroty były bardzo ograniczone, a w cenach nie zaszły 
widoczne różniej.

P łacono: pszenicę nową od 8*10 do 8'50 koron 
ozerw. od 8T0 do 8*40 kor., żółtą od 8"— do 8*40 ko­
ron, żyto kraj. 7-15 do 7‘60 k., jęczmień browar, od 6*75 
do 7*25 koron, na kaszę od 6*10 do 6*30 koron, owies

6’25 do 6-70 koron, rzepak od — -— do —*— koron, ko- 
nicz czerwony —•— do —•— koron, biały — do —•— 
koron, knkurudza —*— koron, wszystko za 50 kilogr.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
W iedeń 31 stycznia. Oukier (spopojnie) 2145 do 

—’—. Nafta galicyjska —•— do —•— . Spirytus 89 — 
do — •—.

W iedeń dnia 31 stycznia Kurs w kor. i po 60 
klgr. Notowano: pszenicę na wiosnę 7‘56 do . 5tyto
na wiosnę 6'80 do 6 81, knkurudza na listopad — , 
knkurudza na maj-czerwiec —•—, owies na wiosnę 6-80 
do 6‘31, rzepak na styczeń-luty — —, rzepak na zier- 
pień-wrzesień — '—, olej rzepakowy na styczeń-kwieoień 
—•— do — .

Usposobienie: słabe.
Stan powietrsa: pięknie.

B adapeut dnia 31 stycznia Kurs w kor. i po 
50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 7 49 do 7 60 , 
żyto na kwiecień 6*52 do 6*54, owies na kwiecień 6’07 
do 6*11, knkurudza na maj 5*86 do 5'87, rz.ipuk aa sier­
pień 11*70 do 11-80.

Oferty na pszenicę: mierne.
Ohęd kupna ograniczona.
Usposobienie spokojne.
Stan powietrsa: pięknie.

Z  rynków pieniężnych.
W iedeń dnia 31 stycznia (Tel. „Gazety Narodo­

wej8). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 80 po połud­
niu. Akcye austr. zakł. kred. 702*75, węg. zakłada kred 
750—, Anglobanku 277-— , Unionbanku 655*— . Banka 
dla krojów koronnych 413 50, Bankveromu 480*50, Bo- 
denoreditn 960— , Gal. Banku hipot. 542*—, kol ; pań­
stwowych 698 75, kolei południowej 5 6 —, tramwaju A. 
—•—, B. —•—, kolei Elbenthal 457*—, kolei północnej 
5560, kolei czerniowieokiej 587-—, alpiny 399*50, Bim - 
Murama 498*—, praskiego toware. żel. 1678—, fabryki 
broni 835- -, tureckie tytoniowe 847-— . oblig. węg. in- 
demniz. 99*75, renta majowa 100-60, austr. renta koro­
nowa 10180 węg. renta koronowa 99 05, 56-let. listy tow. 
kredyt, ziomsk. 98*55, 4-procent. listy banku krajowego 
99 50, 41/,-procent. listy banku krajów. 99 75. 4-prooent. 
listy banku hipotecznego 102-—, 4’/ , -proc. listy banku 
hipotecznego 98*60, 5-procent. listy banku hipoteoznego 
U l*—, 4-procent. galio. oblig. propiuac. 99*75, 4-proc, 
galic. pożyczka kraj. z r. 1898 r. 99-75 4-prooent. poży­
czka m. Lwowa 97*— , losy tureckie 124'—, marki 117*15, 
ruble 252 76.

Usposobienie: Wskutek relizacyj i braku ochoty
do interesów z powoda świąt przygnębione.

P a r y ż  31 stycznia Giełda wieczorna. Trzy pro­
ce:. towa renta 99* —. Mąka 29 65.

Berlin 31 stycznia. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
aast.ryaokie 85*35 (podłng obliczenia procentowego), Bpi- 
rytns —•—, Austryaokie kredyty — •—, Disc. Oomman- 
dit. —*— ,

Frtunfcfurt 31 stycznia. Giełda wieczorna. A c- 
stryackie kredyty 223 35 Kolej państwowa 150*49, A lpi­
ny — •—, Disconto —*—. Laura 198 90

Nadesłane
Za tę rubrykę Redakcra nie odpowiada.

W  R A N  C I S Z K A ^  J O Z E F A
•Ł. . i /O D A  GORZKA

A  jesl* najlepszym  naturalnym  0 
I  V  I  W ś r o d k ie m  p rz e c z y sz c z a ją c y m .

Zalecany „SA M O U C ZE K ”  R e n u n e n ,
najlepszy podręcznik do bardzo łatwej prędkiej i 
najtańszej nauki języków obcych: Niemieckiego, 
Angielskiego, Francuskiego i Boskiego bez nauczy­
ciela. — Prospekt i cennik gratis. — łZob. ogło­
szenia.)

Ażeby być piękną ni a dosyć jest mieć świe­
żą cerę; trzeba mieć codzienne starania o twarzy 

i o rękach. Najlepszy wytwór w 
tym względnie jest k r e m  8 in u >  
n*a, którego wartość hygieniczną 
stwierdza czterdziestoletnie powo­

dzenie. Przy użyciu tego wybornego 
produktu zbytecznem jest używać in­
nego pudru jak P u d e r  r y ż o w y  
81m sn ’a  fiołkowy ii brodawnikow, 

(heliotropa). J. Simon, 59, Faubourg St. Martiny 
Paris.

W czystym chemicznie cesarskim boraksie 
znajduje gospodarstwo domowe doskonały środek. 
Boraks ten znajduje się w handlu w opakowania 
z czerwonego kartonu po 15, 30 i 75 hal., w per­
fumowanych zaś eleganckich kartonach po 50 bal. 
Jego zalety leżą Częścią w jego nadzwyczajnej 
podatności, częścią w łatwości jego użycia i zna­
komitej działalności. W hygieuicznym względzie 
znajduje zastósowanie przy leczeniu ran, przy lżej­
szych cierpieniach gardła i oczu, pielęgnowania 
zębów i włosów i wogóle przy dezynfekoyi. Nieo­
graniczonym jest jego użytek jako środka do 
czyszczenia w gospodarstwie domowem. Świetnie 
czyśoi zwierciadła, okna, posadzki, szkła, poroela- 
ny, srebro, dywany, meble etc. Przy saknpnie 
rzeba uważać na opakowanie i żądać prawdziwe­

go cesarskiego boraksa.

(Uznany środek domowy) przeciw kaszlowi, 
zasiębieniom organów oddechowych i tychże na­
stępstw odznaczają się środki domowe apteki St. 
Georga 5 dzielnica Wimmergssse nr. 33, a mia­
nowicie aptekarza Schneida herbata przeciw ka­
szlowi i do ć?jże należący proszek przeciw kaszlo­
wi — mają one własność odfłegmi&nia i złagodze­
nia kaizln i ciężkości oddeohania a przytem pro­
ces trawienia pobudząją, i wskutek tego zasłogoją 
na szczególniejszą uwagę.

H O T E L  E U R O P E J S K I
(Alberta Szkowrona).

Przyjechali do Lwowa dn. 31. stycznia 1908. 
J. Rakowski z Hermanowie, A. Zaręba Cielecki ■ 
Hadyńkowiec, St. Gizowski z Wiednia, W. Krzy­
żanowski z Lisek, dr. A. Langer z Tarnopola, J. 
Czajkowski z Krosna, B. Smiałowski ze Stojaniec, 
J. Kendzierski z Bylic, dr. K. Piasecki z Kamie­
nicy, T. Gotleb z Ordowy, M. Tmcwsky z Wie­
dnia, M. Niwicka z Bortnik.

Realność
położona blisko tramwaju elektry­
cznego we Lwowie (jednopiątrowy 
dom) z ogrodem, 1 morg obszaru, 
z wolnymi latami do r. 1910, jest 
zaraz z wolnej ręki do sprzedania.

Zgłoszenia przyjmuje kancelarya 
adwokata d r . W . B a lla b a n a  i 
d r . A . l o g i a ,  w e  L w ow ie , 
u l. K o p e r n ik a  1. 7 .  8828

g O Ś R l Ś R R S S SS S U SS M S W S W W * *

1 Krem z balsamem flo Mekka! 
i przywraca twarzy świeżość, delikatność 

i przejrzystość — cena 9 kor.

J A K  I H N A T O W I C Z
Lwów, ul. Sykstuska 1. 25, — plac Maryacki 1. 11. %

Kraków, Sukiennice 1. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska 1. 24. |
IL *00000000004 tOŚO OOOOOOOC»JOO0000 *000 >0000

Mo w e w yd a w n ictw a  K 8 I Ę G A B H  H .
D ’Anunzie: Sny pór roku, tłómactył Marion, koron 1 -20. Askcnazy Szym on: Sto 
lat zarządu w Królestwie Polsktcm (1800— 1900) z dziesięciu portretami koron 1 .—. 
B jSrnstjerne Bjttrnsou: Labor<mus. rramat w trzech aktach, tłumaczył dr. Alfred 
W ysocki kor. i*—. B ourget: Cień, tłómaczyła Wanda Nałęcz kor. 2*—. Brandes 
Polska, wydanie drogie na cienkim papierze t. zw. „biblijnym". Broszurowane kor. 3 —, 
oprawne kor. 4*— , Charakterystyki łtteraek le : Żeromski, Przybyszewski, Wyspiań­
ski. Prace konkursowe poświęcone Henrykowi Sienkiewiczowi w 25-letnią rocznicę 
jego pracy pisarskiej kor. 3*—. Chmielewski P io tr : Najnowsze prądy w poezyi pol­
skiej kor. 2*—, Dramat polski doby najnowszej kor. 3*—. Dallem agne: Zbrodnia w 
świetle teoryj współczesnych kor. 2P— D ostojew sk i: Białe noce —  Cicha — Przykra 
anegdota, tłómaozyli Rakowski i Siedlecki kor. 3*— . Enripides : Cyklop. Dramat,
przełożył z greckiego Jon Kasprowicz kor. — *50. Feldman W ilhelm : Piśmiennictwo 
polskie ostatnich lat dwudziestu. 2 tomy kor. 7*—. G rillparzer: Biada kłamcy, prze­
łożył Jan Kasprowicz kor. 1*50. Hejlermanns Herman jn n .: Nadzieja, dramat ry­
backi, przełożył Jan Kasprowicz kor. 1 *50. Ibsen H enryk : Rycerze północy, tlóma-

A L T M B E B G A  w e L w e w te :
czył dr. A . Wysocki kor. 1 *20. M aeterlinck M aurycy: Wnętrze,tłumaczył Zygmunt 
Sarnecki kor. i*—. Intruz, tłómaczył Z. Bytkowski kor. —*50 . M arivaux: Igraszki
trafn i miłości, tłómaczył Z. Sarnecki kor. 1 *20. M oraczew skl: Zagadnienia z medy­
cyny i nauk przyrodniczych, sześć odczytów kor. 2*— . M orris W illiam : Wieści 
z Nikąd. Z angielskiego oryginału spolszczył Wojciech Szukiewicz kor. 3*—. Przew o­
dnik artystyczn y : Ułożył i w krótkie objaśnienia historyczne zaopatrzył Adam Cjr* 
bulski, 1 3 5  illustracyj kor. 2*40. Przewodnik po L w ow ie, ułożył Fr. Barański 1  pla­
nem Lwowa. Broszurowane kor. 1 60. Oprawne kor. 2 '— . Raw ita Gawroński F ł.: 
Rok 1863 na Rusi. Ozdobio- •naóstwem portretów i scen z powstania z r. 1863 
kor. 7*—. W łochy, zbiór 2 .C /stycznych zdjęć włoskich widoków, typów Indo­
wych, oraz włoskich skarbów <d. Pod redakcyą Michała Rollego. Tom I. W ozdo­
bnej opr. kor. 25*— . Weressajew : Zwierzenia lekarza kor. 8*— . Woerman : Czego 
nas uczą dzieje sztuki, z przedmową kor. 3*20. Zaleski Bohdan J ó ze f: Korespon­

dencye, wydał Dyonizy Zaleski, 2 tomy kor. 8. 8406
Na koszta przesyłki należy dołączyć 30 halerzy.

SPECYALNY

SKŁAD TRYESTENSKI
LWUW, SYKSTUSKA 2.

LINOLEUM Dywany, Chodniki, 
Dywaniki przed umywalnie. 

Gumowe poduszki, CERATA Fartuszki, obrusy, Ceraty na meble* 
Prześcieradła gumowe.

Paski na stół (Tischl&ufe), Gumowe lalki

PjerwSŁa li aj. fabryka  

w yrobó / z papiaru S. W . Niemojowskiego, Lwów, GMACH Hr. SKARBKA, 
(dawne sale sejmowe) 

poleca
Koperty, Papiery listowe, Tutki 

i Bibułki cygaretowe itp.
Do nabycia w sklepie przy Placu MaryaeUm L 8, 
oraz w innych handlach papierowyoh we Lwowie 
na prowincji. Cenniki i wzory wysyła się odwrotnie.
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA
po 2  et. od wyrazu.

H e r T a a t a
ehińsko-rosyjska, zbiór majowy, świeże 
Souchong I. iłr. 3*75, II. złr. 3 — . Okru- 
ohy najlepsze sir. 1-75. Okruchy drobne 
sir. 1'30 za funt. Dwór Eapszyn Brzeżany.

J l ^ o r \ m l i l /  Lwów, peieea wszel- 
• r V « p i  llv  ki„ Inatrumenta mu 

zycznr i samegrająoe. Cenniki bezpłatnie.

Pasiecznik d o z o r c a  l a s n ,
obznajomiony w kultu­

rach i wyrębach z kilkuletnią praktyką, po- 
ssnkuje posady. S . K .  post. rets. Kniażę.

82

Pralnio urządzona, tanio do sprzeda- 
• ■ d l l l l t *  nia. — Bliższa wiadomość w 
Administracyi „Gazety Narodowej". 84.

i j g j g f i i g f  * > m m

w bardzo pięknych wzorach z efektowną 
nicią, nadające się na każdą porę, cieszące 
się wielką wziętością p o  6 5  Ct» zwykle, 
bardzo trwałe i piękne 5 5  Ct., lepsze po 
6 0  Ct. rozsela za pobraniem F r .  S t e p i l -  
n e k ,  N o w y  I n g r o w l t z ,  M o r a w a .

Dla odsprzedawców korzystne ceny.
8836

Bardzo energiczny

czeski urzędnik dóbr
z akademickiem wykształceniem i długole­
tnią praktyką administracyjną w leśnictwie, 
poszukuje miejsca do prowadzenia w więk­
szych dobrach. Najlepsze poświądczenla 
kaucyę może złożyć, znajomość języków. 
Łaskawe zgłoszenia pod : „ E n e r g l S c h
2 3 1 “  do Biura ogłoszeń M . D u k c f  
K a s t ę p c y ,  W ie n  I .  8821

I  Kto chce dużo pieniędzy?
■P A«  1AAA I-rimn mn-

A p t e k a r z a  S e h n e id a

H E R B A T A
na kaszel 

1 P roszek na katar
z apteki St. Georg ,

Wien, V|2, Wimmergaase 33,
sporządzone podług lek, przepisu, do­
skonale działa na organizmy oddecho­
we, rozluźnia śluz, łagodzi kaszel, chryp­
kę 1 usuwa łaakot&nie w gardle. — 
Proszek 50 et. Herbata do tego należ. 
50 et. pocztą o 20 ct. więcej za opa­
kowanie (bez porta). — Mniej od 2 pa­

czek nie wysyła się pocztą.
A p t e k a  Nt. G e o r g ,

Wiedeń T/2, Wlmmergasse 33.
We Lwowie w aptekach: Mik cl a 
sęka, Rnekera i Sp , i Simona Hay.
Proszę uważać na markę ochronną 

apteki St. Georg. 8834
In* a rat proszę wyeiąć I schować.

ll
Miesięcznie aż do 1000 koron mo­
żna zarobić bez rezyka a uczciwie. 
Proszę przysłać natychmiast adres 
pod: G. 51 an das Annoncen-Bu- 
reau dea „Mercu ru. Nttrnberg, 
Gloekendonstrasse 8. 8674

Wszystkie księgarnie sprzedają dzieła peda­
gogiczne B em um era do bardzo prędkiej 
i najłatwiejszej nanki obcych języków , 
bez nauczyciela, z objaśnieniem wymowy 

i kluczem pod tyt.: 3 n o

Słodkie i
5 kilo czerwonych pomarańcz 3 kor. 20 h, 
I oryg. skrzynka 30O sztuk 12  „ — „
5 kilo mandarynek z Malty 3 „ 90 „
5 „ karczochów 4 , 80 „
5 ,  “ kty 3 n 4° u
5 „ żyjących homarów 5 „ 60 „

franco ze pobraniem pocztowem

Gram i S p i t o ,  Triest

P o l s k o - n i e m i e c k i  kurs i-szy zł. 1 2 0 , 
kurs II-gi z 1. 2*40,

P o l S k O - F r a n c u s k i  kurs I-szy zł. l '8o, 
kurs it-gi złi. 4*80. — G r a m a t y k a  

P o l s k o - F r a n c u s k a  zł. 1 -80. 
P o l s k o - A n g i e l s k i  knrs I-szy zł. 1 1 2 , 

kurs H-gi złr. I'8o.
P o l s k o  -  l i ń s k i  I-szy kurs zł. 2 IO, 

kurs II-gi zł. 2 70. 
A m e r y k a ń s k i  P r z e w o d n i k  z roz­

mówkami angielskiemi 75 ct. 
Główna sprzedaż w K s i ę g a r n i  F o l -  
s k i e l  B .  P O Ł O W I E C K I E G O , 

n i .  A k a d e m i c k a  8 ,  L w ó w .

P M z n k u J e  s i ę  z r ę c z n y c h
A g e n t ó w  883°

którzy by obchodzili handle kolonialne i 
delikatesów, apteki, hotele, fabryki konser- 
wów i margaryny — w celu zbytu dosko­
nałej o l i w y  do potraw „ S e z a m ”  i 
oliwy stołowej. Wysoka prowizya, niskie 
ceny, gatunki wyborne. Zgłoszenia adreso 
wać: Alpbonse Chabert, Domalne Mar- 

ąu lia t In M arsellle (Frankreieh).

IO O —8 0 0  d r .
miesięcznie mogą osoby każdego sta­
nu i w każdej miejscowości pewnie' 
i rzetelnie bez kapitału i ryzyka za­
robić, sprzedają, pewne dozwolonej 
papiery państwowe i losy. Zgłoszenia 1 
do LUDWIG ÓBTERBEICHER VIII 
Deuteehegasae 8 Budapest. 8595

N o w o ś ć !
na sposób zagraniczny sprowadziła znana 
firma wyrobów kołder i materaców Józef 
hebuster, Lwów, Kopprnlka 5, maszy­
nę parową do odezjszczanla poduszek
pleriauyeh. Pierże zbite priez dłnższe 
ożywanie' odświeża zupełnie po 30 et. za 
kilo. Nasypy na poduszki meter po et. 70, 
90, 1-20 do 1-50 sł. 8587

S W I Z D 7
płyn restyłucyjny

C.il.uprzyf.woda do mycia toni.
Od lat 40 używana w stajniaoh nadwer- 
■yoh, w większych stajniach wojske- 
wyc I oywlioyoh do wzmocnienia przed 
i po wielkich atęienlaoh, przy chwrlo- 
wyeh zwlohnlęolach, sztywaeścl żył itp. 
uzdolnią konia do nadzwyczajnych czyn­

ności w treningu. 7831
Prawdziwy tylko z powyż- _
ssym m akiem ochronnym \  _
do nabycia we wszystkich ;
aptekach i drogueryach T c

Anstro-Węgier.
Skład główny:

Franciszek Jan Kwizda
c. 1 k. anztro-węg., k. rumuński i książ. 

bułgar. dostawca nadworny.
Apt6kmrs obwodowy w Kornea- 

b u r g u  pod Wiedniem.

Karb d b r n :  k o tw ie a .

Llnlment.Caiis.Gm-
z Richtera apteki w Pradze, 

uznane powszechnie jako naj­
doskonalsze bóle uśmierza­
jące nacieranie, jeet w wszyst­
kich aptekach po cenie 80 szel., 
Kr. 1.40 i po 2 Kr. do nabyci*.

Przy kupnie tego wszędzie 
ulubionego środka domowego 
należy przyjmować tylko ory­
ginalne butelki w pudełkach z 
naszą marką ochronną „kot­
wicą" z apteki Richtera, wten­
czas można być pewnym, ie się 
otrzymało preparat pra­
wdziwy.

Apteka Riohtera 
pod „złotym lwem"

w Pradze,
♦« I. ulica Elżbiety 6. ♦♦

Małżeństwo
Jestem znużona ciągłą samotnością i pra­
gnę wydać się za mężczyznę szczerego i 
dobrego charakteru. Jestem od 3 lat wdo­
wą, bezdzietną, liczę 27 lat, religii chrzęść, 
i  posiadam posag w gotówce 120.000 kor. 
Po śmierci mego męża mieszkałam u matki, 
jednakie po jej nagłej śmierci, teraz gdy 
jestem zupełnie samą, powzięłzm postano­
wienie powtórnie wyjść za mąż. Zgłoszenia 
całkiem seryo adresowzć: „Oe#terreichcrin“ 
do Arad poste restante, w niemieckim ję­
zyku. Anonimów nie uznaje się. Dyskrecyę 

zapewnia się. 8835

8833

l i n i a  2 6  l u t e g o  1 9 0 3  o <?odz. 10  przedpoł. odbędzie się w 
iutejszym Sądzie oddz. XVIII na dobrowolną prośbę właścicieli real­
ności, położonej we Lwowie przy ul. Łyczakowskiej pod 1. orj. 31 i 
33 obj. whl. 93 dz. IV., s p r z e d a ż  t e j  r e a l n o ś c i ,

Cena wywołania wynosi 50.000 k., wadyum 4.000 k. Poniżej ce­
ny wywołania sprzedaż nie nastąpi. Warunki — wyciąg łrpoteczny — 
i arkusz posiadłości gruntowej przejrzeć można w kancelaryi sądowej.

Dnia 30 grudnia 1902.
C . k .  S ą d  p o w i a t o w y  8 . 1 . w e  L w o w ie ,  O d d z ia ł  X V I I I .

Kropfe do zebó
tdawnhj Llton zwane) uśmierzają natyeh- 
iniast ból zębów. Flakon 80 b. i *1 k. 20 k 
We Lwowie w aptece P. Mikolaseha, w 
Stryju w aptece J. Drągowskiego. 311 s

Z a m i a s t  k o r .  4 0 ,  t y l k o  k o r .  13,
Bardzo eleganckie, czy­
sto achromatyczne, po 
dwójne binokle do po­
dróży, teatru, polowania, 
sportu, 144 m, m- z kom­
pasem, ładnie wykonane 
znakomicie powiększające 

pole widzenia i dokładnie oddające naj­
mniejsze szczegóły bez ich zacierania, pozo­
stałe z pewnej masy likwidacyjnej, ofiaruję 
wraz z eleganckiem etui skórzanem z rze­
mykami do zawieszania, zamiast 40 koron 
za 12  kor.
D rukarnia z kanc ukowem i czcionkami
we wszystkich językach i wielkościach do 
samoistnego wykonywania rozmaitych dru­

ków, cyrkularzy itd.
130  czcionek kor. 3 '—
!90 „ „ 4 ' -
225 n » 4'4°
320 „ „ 5'5°
4«>o B „ 7'5°
wraz z rączką, farbą i 

czcionkami — Cenniki gratis i franco. — 
M. RUND BAKIN. Wiedeń IX/I. Berg

gasae 3. 8705

I

8468

/cieki oszRszumif uszach 
ji przytępiony śfucłyiawEt w

■wypadkach zadawnienla.
Os nabyci3 po2zhzafla- 

lMła wrazis sposnhera ufytiaJedyniB \n aptece
1 PIOTRA MIKOLASCHA Y/E LWOWIE

i Fuyk
DCG-Schmidt 1

R ok założenia 1855*

TADEUSZ MIŁASZEWSKI
zegarm istrz 8680

n i .  A k a d e m i c k a  1. 3 ,  poleca swój

skład zegarków
k i e s z o n k o w y c h  — s t o ło w y c h *  

( ś c ie n n y c h  i  p o d r ń i n y c h .  
Każda sprzedaż I naprawa pod gwaranoyą.

m m m

A żeby sw oją  flgnrę smukłą uczy­
nić a przytem wzmocnić zdrowie, na- 
Ifży rźywae K r o p li  cza rod zie j­
sk ich  wyciśniętych z roślin wscho­
dnich. Precz z*tuszą! Precz z otyło­
ścią w biodrach. Młodociana Binukłośe, 
harmonijna iteura, pełaa gra yi forma 
talii bez zmiany trybu życia Zupełnie 
nieszkodliwa kuracya na sehudnię-ie.
Przyjemne | roste użycie, bez dyety 
bez lekarstw, naturalny preparat ro­
ślinny, poi gwaraneyą nieszkodliwy 
dla każdego zdrowia. Skntek natural­

ny. Uznanie pełne pochwał. Krople te utnaae przez nowagi lekarskie za do ­
bre, czyn ią  szc zu p łą , a le  n ie  d z ia ła ją  szk o d liw ie  n a  zd ro ­
w ie, jak inne środki. Działają wprost na odżywienie, na tkaniny tłuszczowe 
odmładzają rysy twarzy i nadaja ciału zręczności i siły. N iezaw od n y  
sk n te k  in k o b iet, m ężczyzn  i  d zieci. Cena wielkiej flaszki na 
długo wystarczającej 5 k., 3 flaszki 12 k., 6 flaszek 20 k. Posełka uskute­
cznia się dyskretnie za pobrahem poczt., albo poprzedniem nadesłaniem 
pieniędzy. Zamówienia adresować do: Uedlzlnsl-Draguerle Petrovlo

Mlklóa, Bndapoat, IV , Bóoal-ntoza 2. 8810

„Dobrobyt"
Organ Zwijjzko GelicyjsEcI 

las Oszczędności
Jol wytzodł aw nr 2., rocznik II. 

I u w i e r a :
Polityka lokacyjna Kas oszczędne 
fici. — Rys historyi ekononr icznej 
Galicyi w końcu XVIII stulecia, 
praez N. Sokolnickiego (c. d.) — 
Orzeczenia Trybunału administra 
oyjnego w sprawach podatkowych. 
—  Reforma walnty. — Zaległości 
ratalne. —  Z praktyki sądowej. — 
Ruch wkładek w związkowych ka­
sach oszczędności za miesiąc gru-i 
dzień 1902. — Przegląd finansowy, 
(erbe). —  Ugoda austryacko-węgier- 
ska. —  Notatki. —  Ł — e w a n la .

Przedpłata wynosi: kwartalnie 
3 korony, półrocznie 5, rocznie 10 
k oron .
Redakey* I Admlaistracya: Lwów, 

ul. Kopernika 7. 84

D nia 8  lutego 1 9 0 3 , o godz. 12 w południe 
odbędzie się w szkole w W ykotach

I M  W l s e  l &  i t o i i i

cz ło n k ó w

Towarzystwa Zaliczkowego w Wykotach
stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną porębą §. 38. 39, 4 1 .

PORZĄDEK OBRAD:
1. Sprawozdanie Dyrekcyi * czynności za rok 1902.

2. Przyjęcie rachunków z r. 1002 i wydanie Dyrekcyi absolutoryum
3. Wybór nowej Dyrekcyi i Rady nadzorczej.
4. Podział nadwyżki z roku 1902, §. 48 g. 8837
5. Wnioski członków.

Wykoty d. 29 stycznia 1903. D y r e l t e y a .

H E R B A B N Y ’ e g o

S y r o p  w a p ie n n o  -  ż e la z is t y
z  k w a s ó w  p o d f o s f o r a n o w y c l i .

Od lat przeszło 38 używany i  przez wielu lekarzy jak najlepiej po­
lecany syrop przeciw cierpieniom  płucnym, gdyż usuwa flegmę i  ła g o ­
dzi kaszel. Ponieważ posiada gorżkie składniki pobudza apetyt 1 tra ­
wienie, a przez to ułatwia odżywianie. Wprowadza do organizmu żelazo 
w stosunku łatwo strawnym, przyczynia się znakomicie do wytwarzania 
krw i, zaś dzieciom zadawany z powodu zawartości soli fosforow o-w apien ­
nych ułatwia im tworzenie się kości. 8626

Cena flaszki H erbabny’ ego syropu w aplenuo-żclazistego: 
z ł. 1-25 =  k. 2-50, pocztą 20 ct. =  40 h. w ięeej za opakowanie.

Z a s t r z e ż e n i e ! Ostrzegamy przed tak samo 
lnb podobnie nazwanemi naśladownictwami, a tak 
odmionnemi w swoich składnikach a temsamem i 
działaniu od naszych od lat przeszło 33 pozosta­
łych  oryginalnych preparatów syropu wapienno- 
żelazistego z kwasów podfosforanowych. Prosimy 
zatem zawsze wyraźnie żądać Herbabny’ego sy- 
ropn łelazisto-w apiennego i  baczyć, aby obok 

HfyaąBKY sritHiąj wydrukowana a przez władzę zaprotokołowana

P R A W D Z I W Y  M A C A ’ A 1
(cesarski boraks) chemicznie czysty boraks 

d o  p ie lę g n o w a n ia  c ia ła , sk ó ry  i  zd row ia ,
Cesarski boraks gdy się go używa stale przy my­

ciu, robi skórę delikatną i miękką, działa tak w zim­
nych jak i ciepłych kąpielach orzeźwiająco, zapobiega 

przeciw zaraźliwym chorobom , usuwa gruntownie pocenie się nóg i wogó- 
le wszelkie inne nieprzyjemne wypociny. Nadaje się bardzo do pielęgnowaniu 
ran, ust, zębów i  w łosów . Cesarski boraks jest wybornym środkiem do 
czyszczenia w gospodarstwie domowem. Prawdziwy tylko w czerwonych pudeł­
kach ze znakiem ochronnym jak obok, po 1 5 , 30 i 75 hal. wszędzie do nabycia. 
Sposób użycia przy pudełkach. Pacbnąey eesarski boraks w kartonach po 
koron i -— i po 50 hal. M ydło ces. horabsn po 80 h. M ydło T ola  40 hal. 
Proszek do zębów ces. boraksu w kartonach po 80 hal. 8832

J ed y n y  w yrabiający  G O T T L IE B  Y O IT II , W IE N , III|t.

Na kaw ałek  waty 

bierze się dosyć

A. Thierry’epo BALSAMU
1 wkłada się ją  do dziurawego zęba, a osiągnie się sku­
tek uśmierzający ból. Prawdziwy tylko z zieloną marką 
ochronną zakonnicy i z wyeiśniętemi na kapsl sło.waini:
Allein eeht. — Pocztą franco 12 małych albo 6 podwój­
nych flaszek 4 kor. — Aptekarz T h lerry  (A dolf) LIM I- 
'ED, apteka pod Aniołem  stróżem w P regradzie k o ło  Rohitsrh-Saner- 

brann Strzedz się naśladownictwa i baczyć na zieloną markę ochronną za­
konnicy zaregistrowaną we wszystkich państw ich. 8546

15 głównych wygranych rocznie!
a  m ia n ow icie  4  p o  9 0 .0 0 0  k o r o n . — 3  p o  7 0 .0 0 0  k o r o n . — 
3  p o  3 5 .0 0 0  lirów . — 3  p o  3 0 .0 0 0  lirów . — 1 w kw ocie  
1 0 0 .0 0 0  fra n k ó w . — 1 w k w ocie  7 5 .0 0 0  fra n k ó w  i 1 w 

kw ocie 3 5 .0 0 0  fra n k ó w  zaw iera  g r u p a :

I I. L s  Zakładu kredyt z emsk. (promesa) 
I los hipoteczny (promesa)
§ włoski los czerw, krzyża 
I serbski los państwowy po 10 fr. nom. w.

Za gotówkę sprzedaję te losy po kursie dziennym — albo też ofiaruję je 
na spłatę w 32 ratach miesięcznych po 5 korou.

Po zapłaceniu pierwszej raty przysługuje kupującemu wyłączne prawo 
wygrania. Pierwszą ratę proszę nadsełać przekazem pocztowym wprost do mnie 
— zapłata reszty rat następuje czekami pocztowej kasy oszczędności.

P o ży c zk i n a  p a p ie ry  w artościow e  
za w yk. depozytowym udzielam pod najprzystępniejszymi warunkami

F n W A R n  IIRRAN DOM b a n k o w i w  b e k n ie ,
U n D n l l ,  Grosser Platz Nr. 25 (dom własny).

( 9 ^ -  Poszukuje sic wszędzie odpowiednio nzdolnionyeh agentów .—
Peny najniższe — wysoka prowizya. ,:® 8823

I

W każdym tokoju chorego l dzieci
n ie  p ow in n o  b ra k n ą ć  B IT T N E R ’ a  spi­
rytu su  szp ilk o w eg o , który jest destylowanym 
produktem z młodych igiełek sosny a skuteczne 
części składowe w chemkzno-ezystym skoncentro­
wanym stanie znajdują się. Rozpylony, udziela po 
wietrzu w pokoju przyjemnego, ożywczego, wspania­
łego zapachu leśnege t bfltnjąc zaś w silne balsami­
czne i eteryczne olejne muteiye, działa nadzwyczaj 
kojąco na organy oddechowe. Użycie spirytusu 
szpilkowego w kazjnem jest szczególnie przy cier­
pieniach gardła i płne. Ponieważ spirytus szpilkowy 
„Bittner’a“ bogaty jest w ozon, oddaje nadzwyczaj­
ne przysługi w pokojach chorych zwłaszcza podczas 
epidemii, gdyż powietrze zawsze zdrowem i czystem 

ntrzymuje. Spirytus szpilkowy użyty jako 
okład lub wcieranie, jest nadzwyczaj zna­
komitym środkiem uspakajającym boi.

Jedyny i prawdziwy BITTNER’a spi­
rytus szpilkowy u JU L . B IT T N E B *a , 
e. )t. nadw. dostawcy, a p te k a rz a  w 
R e ie h e n a u , N iższa  A n stry a , i w 
poniżej wypisauych składach. Cena jednej

. k S Ł -W T
Tr.

kto* i p

Tak wygląla flaszka Rittner'a 
„spńytusu szpilkowego1- z pat. 

rozpylaczem.

Ogłoszenie.

Mikolascha, apt. we Lwowie. Praw-
dziwy tylko z marką ochronną 1 Der „Pa- 

tent-Zerstaubungs-ApparaP posiada firma Bittner, Reiehenau N. 0e.“ 8665

W krajowej szkole ogrodniczej w Tarnowie rozpoczyna się rok 
szkolny 1903/4 w pierwszych dniach kwietnia 1903.

Celem krajowej szkoły ogrodniczej w Tarnowie jest: teoretyczne 
i praktyczne wykształcenie młodzieży na ogrodników uzdolnionych do 
prowadzenia ogrodów wiejskich.

Do szkoły tej może być przyjęty każdy kandydat, który:
1 ) wykaże się, że przynajmniej 15-ty rok  ż y d a  ukońezył, że 

odbył z dobrym postępem obowiązkową naukę w szkole ludowej, że 
iest umysłowo i fizycznie zupełnie zdrów i nienagannych obyczajów;

2 ) w terminie przez Dyrekcyę oznaczonym złoży  egzamin wste 
pny, służący do ocenienia, czyli kandydat jest wogóle dostatecznie 
rozwinięty umysłowo, ażeby mógł korzystać z nauk w tej szkole 
udzielanych.

Kandydaci, którzy odbyli przynajmniej jednoroczną praktykę 
ogrodufczą, a uczynią zadość powyż wymienionym warunkom, mają 
pierwszeństwo do przyjęcia przed innymi.

Koszta utrzymania ucznia w zakładzie wynoszą 330 koron r o ­
cznie. Synowie ubogich rodziców mogą być przyjęci na koszt fandu- 
szu krajowego. Każdy wstępujący do zakładu powinien być zaopatrzo­
ny w dostateczną bieliznę i dobre buty juchtowe.

Podania o przyjęcie wnosić należy najdalej do 15 marea 1903 
do Dyrekcyi kraj. szkoły ogrodniczej w Tarnowie, która na żądanie 
udzieli wszelkich bliższych wyjaśnień. ggpo
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Przedsiębiorstwo 
przewozu i transportu mebli 

Józef J. Łem kanf
Lwów, plac Sm olki 3 ,

poleca

swoje nowe, sprowadzane 
wozy meblowe.

Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. austr. 
kolei państwowych. Spedycye wszelkiego 

rodzaju. 8684

Dr. Rosy Balsam j Pragska maść
n a  ż o łą d e k ;  z  a p t e k i  B . F R A G N E R A  w  P r a d z T j c l o m o w a

jest od przeszło lat 30 »nanym środkiem j jest flawnym , 
domowym, lekko rozwalnlającym i pobu- i ...
dzającym apetyt. Trawienie wzmacnia, ! 
a przy eiągłem używaniu stale reguluie.przy eiągłem używaniu stale reguluje.

Duża flaszka I złr., mała 50 cl

za poprzedniem nadesłaniem 1 zł. 28 et. 
na dużą a 75 ct na małą flaszkę, zo­
staje to już wysłane opłacone ao ka­

żdej stacyi austr. węg. monarebii.
rzeatroga.____________

części opakowania za- 
opatrzoue są tn nwido 
cznioną marką ochron

•ierw w Pradze uży­
wanym środkiem domowym , który u- 
trzymuje rany w czystości, ochrania od 
zapaleń, bole koi i dzbiła ehłodząeo.

W dawkach po 35 ct. i 25 ot.
Pocztą o 6 ct. więcej, 

za poprzedniem nadesłaniem 1 zł. 58 ct. 
poszle się 4/1 dawki, za 1  *ł. 68 et, 
6/2 dawki, za 2 zł. 30 ct 6/1 dawki, 
za 2 zł. 48 ct. 9/2 dawek opłacone do 

każdej stacji Austr. Węgier.
Wszystkie

Skład ątówny :

Apteka B . FRAGNERA c. k. nadw. dostawcy „z u m  schwarzen Adler”
P r a g , K la ln a e lte  2 0 3 , Ecke J. Nerundgasae. 8498

Ociłlnu rjtjitt Składy we wizyitkich aptekach Aoatro-Węgier. We Lwowie w znaczę, aptekach

marka ochronna znajdowała się na każdej flaszce
Jedyny w yrób 1 g łów n a w y sy łk a : W i e d e ń ,  a p t e k a  # u r  B a r m -  
l ie r * is {k e i t “  V U | 1 , K a l s e r s t r .  7 3 —7 5 .  Składy we wielu aptekach.

W ielk i k ra ch !
Nowy York i Londyn nie oszczędziły i stałego lądu i wielka 

fabryka wyrobów srebrnych , widziała się zmustouą wysprzedać cały 
swój zapas za małem tylko wynagrodzeniem za pracę, jestem upełno­
mocniony to uskutecznić. Wysyłam zatem każdemu za zwrotem 6 złr.
66 ct.. następujące przedmioty:

6 sztuk nożów stołowych z prawdziwą angielską klingą,
6 widelców z jednego kawałka ameryk. pat srebra,
6 łyżek z amerykańskiego patent, srebra,

12  łóżeczek z amerykańskiego patent, srebra.
1  chochla z amerykańskiego srebra,
1 chochelka z amerykańskiego patent, srebra 
6 angielskich spodków VictoriK, G. N. 1/25
2 wspaniałe świeczniki,
1  sitko,
1  rozsypywaez cukru.

4 2  przedmiotów tylko za złr. 6 .60.
Te 4 2  piz droioty kosztowały dawniej 40 zł. a obeonie można je 

mieć za tę niską cenę złr. 6 .6 0 .
Amerykańskie patentowane srebro jest na wskroś białym metalom, 

który barwę srebra 25 lat pod gwaraneyą zachowuje. Najlepszym dowo­
dem ie  to ogłoszenie nie jest ża d n e m  o u zn k a ń u tw em  , zobowiązuje 
się niniejszem publicznie zwrócić każdemu pieniądze^ baz trudności, ko­
mu towar się niepodoba. Niechaj więc nikt nie opuści sposobności na­
bycia tego wspaniałego garnituru, który szczególniej nadaje S‘ę na

wspaniały podarunek weselny i okolicznościowy
jak niemniej dla każdega domostwa.

Dostać można t y lk o  pod adresem : 8517

A . H I U I L H B E K G  A
Dom eksportowy amerykańskich patentowanych towarów srebrnych.

W ien II., R em bra n dstrasse 19/K. —  Te le fo n  H r. 14597. 
Wysyłka aa prowinoyę za gotówkę lab za zaliczką-

Proszek do czyszczenia 10 ct. t
Tylko marka ochronna obok stojąca, zapewnia pradziwowość. ^

Wyciąg z pism uznania: 4 '
K r a k ó w ,  21 maja 1899.

Posyłkę Pańską otrzymałam i jestem z niej tak zadowoloną, że posyłam dal­
sze zamówienie. Księżna Amalia Czstwertyńska.

Z nadesłanego towaru bardzo jestem zadowolona.
Krystynopol, Galicja. Siostra Joanaa, przełóż. Tow. N. P. Maryi.

L przysłanej zastawy jestem bardzo zadowolony i proszę o nową posyłkę. 
Lubaczów, Galicja. Babio, kapitan.

MCTin? G31I lw im
dla stowarz. zarobkowych i gospodarczych

w e L w o w ie , 
przy ulicy Trzeciego Maja I. 7,

załatwia następujące interesy:
1 Eskontuje i reeskrntuje weksle s owarzyszeń zarobkowych i gospodar­

czych, a w miarę zapasów gotówki 'także przedsiębiorstw i osób 
prywatnych.

2 Udziela poiy zek na. zssiaw papierów wartościowych, w warunkach 
obowiązujących w Bauku Austro-węgierskim.

3 Przyjmuje od stowarzyszeń i osób prywatnych I o k i t e y e  w  r a ­
c h u n k u  bieżącym  za oprocenfowauiem po c z t e r ]  (4 pre.) od 
sta i wypłaią do 2 .ó0u kor. bez wypowiedzenia — loitaeye wypowie- 
dzialue w 90 duiaeh oprocentowuje po cztery i pół ( iy /p r e .)  od sta.

4 Zakupuje i sprzedaje wszelkiego rodzaju e le k ta  w artościow e, 
m o n ety , dew izy i zagraniczne przekazy pieniężne na rachunek 
własny lub komisńwo.

5 Pośredniezy i bierze udział w zakładaniu przedsiębiorstw przemy­
słowych i handlowych, tworzonych przez spółki* zarobkowe i go­
spodarcze.

G odzloy urzędowe od 9 do ^ 3  w połudn ie.

°°8

>90000 2000000009000000
„ j W e r k u r y

Wychodzi 2 i 16 każdego miesiąca.

O Trefić n u m . 3 , ro czn ik  6 :  Losowania. Przemysł galicyj­
ski w r. 1902. Losy w r. 1902. Kronika handlowa. Przegląd giełdowy,

( f j  Odpow:edzi redakcji itd.
f  i C a ło ro c zn a  p re n u m e ra ta  kosztnje 3 k o r . 6 0  h a l., półro- 
j ,  czna I kor. 80 h. Numera okazowe darmo i opla tnie.
w  W styczniu otrzymają wszyscy Abonenci 8642

BezpłatnieRocznik finansowy na r. 1903 ‘
Adres a d m in istra c y i: K ra k ó w , Rynek g l .  5 .

moot OOOOOOOOOOOOOOOOOOO94
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Wszelkie kupon
I

tylosow ane p a p ier / wartościowe
wypłaca

be® potrącenia prowi*yl lub kosztów

K U T I A  W T M U T
c. k. uprzyw.

galic. akcyjnego Banku hipotecznego.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pi llera i Spółki.


